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Reforma ustr oju s samorząd terytorialny.
P. M Jaroszyński, b. poseł na S tjm , 

|i. w iceminister Spraw W ew nętrznych, 
a obs-enie Prezes Komisji dla uspraw ­
nienia adm inistiacji państwow ej, po ­
w ołanej do życia przez b. prem jera 
Bartla w r. i928, nadesłał nam  po 
aizszy 8 W O J  artykuł podnoszący zna- 
akenie sam orządu terytorjalnego dla 
wciągnięcia szerokich ■warstw społecz­
nych do pracy państw ow ej i przygo­
towania ich w ten sposób do pono­
szenia współodpowiedzialności za losy 
państwa.

Poglądy p. Jaroszyńskiego najzu ­
pełniej odpow iadają naszem u stanow i­
sku w tej sprawie. N iejednokrotnie pod­
nosiliśmy potrzebę zasadniczej reform y 
naszego systemu adm inistracyjnego w 
sensie szeroko pojętej decentralizacji 
naturalnych regjoncw, składających się 
na całość lerytoi ja lną  Rzeczypospolitej 
i przekazania cialon. przedstawicielskim  
tych regjonów  (wszystko jedno czy na­
zywać się one będą prow incjam i czy 
województwami i caiego kompleksu u- 
prawnień dotychczas obciążających 
państwowe organy adm inistracyjne. 
Niezawodnie owe regionalne ciała 
pr.edstaw icielskie mogą być najlepszą 
szkołą dl» działaczy państwow ych na 
szerszej arenie parlam entarnej, jak  to 
podkreśla w swoim artykule p. Ja ro ­
szyński.

Tem chętniej więc drukujem y jego 
artykuł, że potw ierdzenie naszych po­
glądów przychodzi od osoby tak kom 
pefcntnej i  w tem zagadnieniu d o ­
świadczonej. Testis.

* '# *
W większo'c: głosow, jakia się 

słyszeć daje na aktualny w Polsce  
temat zmiany czy naprawy ustroju 
państw ow ego, zacieśnia »ię zagad- 
menie do granic zmiany rbiecnie 
obowiązującej ustawy konstytucyj­
nej. W opinji utiwala eię przeko­
nanie, że istota naptawy sprowadza  
się do sposobu powoływania na­
czelnych organów państwowych, w 
których reku spoczywa władza usta­
w odaw cza i wykonawcza, do form 
organizacyjnych '  tych organów i 
wzajemnego ich stosunku zarówno  
pod względem organizacji, ji k i 
lunk cyj.

Takie ubożenie zagadnienia w 
samem założeniu jest, mojera zda­
niem, n esłuszne i nie prowadzi do 
celu. Przedewszystkiem niema ja­
kiegoś stałego, pojęciowego, zakresu  
. s p r a w  konstytucyjnych". Każde
państwo nzr,a’e za normy konstytu­
cyjne takie, które ze względu na 
swoje warunki chce uznać za bar- 
dziej stałe, trudniejsze do zmiany 
i dlatego włącza jc w tekst ustaw  
leonsty tucymych, czyniąc z nich
normy zasadnicze, ustrojowe Nie- 
n a  więc żadnej niepokonalncj prze- 
.zkody ku temu. aby zakres spraw, 
które normuje dzisiejsza konstytucja 
Rzeczypospolitej Polskiej, powięk-
•zyć  lub zmnieiszyć.

Ąle mn-e sza o ten wzgląd for­
malny, należący do dziedziny tech­
niki kodyfikacyjnej. W ażniejsze są 
względy merytoryczne Kwestja or­
ganizacji władz naczelnych w pa:, 
atwie jest bezspornie nadzwyczaj 
doniosła > hcz należytego, przysto- 
aowanego do istniejących warunków  
rozwiązania jej — trudno sobie  
wyobrazić należyte funkcjonowanie  
organizacji państwowe! Możemy Ją 
nazwać najważniejszą. Nie wynika  
stąd jednak, aby wolno było z lekce­

ważyć innr kwestie, chocby „mniej­
szej" wagi. Nie wolno nam tego  
uczynić, tem bardziej dlatego, że  
pierwszi kwestja nie istnieje w 
oderwaniu od innych i w oderwa­
niu od innych nie może być dobrze  
rozwiązana.

Zastanówmy się, na czem po­
lega istota obecnego kryzysu pań­
stwowego. Czy tylko na nieodpo­
wiednich formach organizacyjnych  
naczelnych władz państwowych i 
nieodpowiednim stosunku wzajem­
nym organów ustawodawczych i 
rządzących? Sądzę, żo źródło zła 
tlew; głębiej. Przyczyny kryzysu na­
leży, zdaniem mojetn, odnie; i do 
stosunku ,eduostki do państwa. 
Między ustrojem współczesnego pań­
stwa, a stosunkiem jednostki do 
państwa it.tn.eie duża rozbieżność, 
która wywołuje kryzys. Nie jest on 
byna mnie j< dynię kryzysem ustroju 
władz aaczelnyi b, lecz kryzysem  
państwa, jako takiego.

W eźm y pod uwagę obydwa  
skraj re system y rządów £ w pań­
stwach współczesnych: system rzą­
dów parlamentarnych z jednej i 
system „prezydencki" z drugiej 
strony. O bydwa są zbudowane na 
tej zasadzie, że „wszelka władza  
należy clo narodu", czy raczej, mó­
wiąc poprawniej, pochodzi od na­
rodu Wola „narodu11 jest jedynym  
czynniLiem, wytwarzającym element,  
któ-y państwem rządzi w n&jobszer- 
niejszem tego słowa znaczeniu. Stąd 
tok w sżn e są formy, w jakich ta 
wola wytwarza się i wyraża. Ażeby  
;ednak owa wola przybierała k o ­
rzystny z punktu widzenia interesu  
całej zbiorowości kierunek, nie w y­
starczą same formy, choćby jak naj­
doskonalsze; potrzeba do tego nie­
zbędnie odpow iedniego stosunku  
psychicznego masy obywateli do 
państwa, odpowiedniego poczucia  
wspólności, a nawet jedności oby­
watela z państwem; inncze: nacze'na  
zasadę, w myśl której władza po­
chód zi od narodu, stanie się zupełną  
fikcią, a na fikcji zDudowany ustrój 
nie zapewni państwu korzystnego  
rozwoju.

Tym czasem  dystans między jed­
nostką, a co za tem idzie i masą, a 
państwem — ,est odległy- Dominuje  
obojętność, powszechnie stwierdza  
się poczucie obc ości, nierzadko na­
wet wrogości. Pnństwo współczesne,  
zwłaszcza od czasu wielkiej wojny, 
jest organ zacją olbrzymią, nadzwy­
czajnie zaw.łą i skomplikowaną. 
Jednostka gin-e w bezpośrednim swo­
im stosunku do tego ogromu. Spra­
wy państwowe są tak dalekiem  
uogcIn cmem konkretnych spraw, 
które dotyczą bezpośrednio poszcze­
gólnego ODywatels i małych grup 
społecznych, w których on żvje 
swem  życiem codziennem, że stwier­
dzić związek między jedną a drugą 
kategorją spraw 'est niezwykle trud­
no. I leżeli ostatecznie, choć z wiel- 
kini trudem, można ten stosunek u- 
stal ć drogą mozolnego rozum owa­
nia, to odnaleźć go w poczuciu po­
szczególnego obyw atel,  jest rzeczą  
niemal mewiożliwą Innemi rłowy,

brak obywatelowi poczucia, że spra­
wy ogolno-państwow e 6ą jego wła- 
snemi sprawami, uogólnieniem jego  
spraw osobistych i ciaśniejszych  
ipraw grupowych. W  rezultacie u- 

strojowi w spółczesnego państwa, o- 
partego na dew.z'e „wszelka wła­
dza pochodź’ od narodu", brak nie­
zbędnych podstaw w moralności 
społecznej.

Stan, o którym mowa, pogarsza  
w wysokim stopniu ten fakt, że w  
ustroju demokiacji politycznej bez­
pośredni wpływ obywatela na losy  
państwa staje się coraz baidziej <lu- 
zoryczny wskutek samej po-redmo-  
ści form tego wpływui i rzadkości 
a ltó w  państwowych, w których on 
się wyraża. Bo ostatecznie spraw i  
sprowadza się do wyborów politycz­
nych. W pływ  swói na losy państwa  
wywiera obywatel głównie przez 
złożenie głosu czy to przy wyborach  
członków pk: lamentu, czy ptzy w y­
borach prezydenta w plebiscytowym  
systemie tego wyboru. Okazja zbyt 
rzadka, ażeby przez sam fakt gło­
sowania obywatel nabrał poczucia,  
że to cn właśnie decyduje o losach  
państwa i aby s ’ę przejął poczuciem  
odpowiedziulncśc. za losy państwa. 
A  przeciez bez tego poczucia od  
powiedzialności ustrój demokratycz­
ny gt> .je się fikcją; państwu na tym 
ustroju opartemu grożą największe  
niebezpieczeństwa u »arr_ych pod­
staw jogo organizacji.

Związanie obywatela z państwem  
nietylko w formach, ale i w dziedzi­
nie moralności społecznej i osią­
gnięcie harmonii między formami 
ustrojowemi, a poczuciem morrlnem  
masy — oto najważniejsze zadanie, 
związane z zażegnaniem obecnego  
kryzysu państwowego Jak je jednak  
os.ągnąc?

Za najbardzi-j realne uważam te 
koncepcje, które szukają ratunku w 
postaci stworze: ia ogniw pośrednich  
między państwem, jako organizacją 
polityczną najwyższego rzędu, a 
jednostka. Jeżeli bowiem obywatel  
nie może bezpośrednio ogarnąć te­
go ogromu, jakim jest państwo w spół­
czesne, należycie się do niego u- 
sto9unkować, jeżeli nie możt* odna­
leźć bezpośredniego związku między  
swemi sprawami osobistemi i spra­
wami ciaśniejszych grup społecz­
nych, do których n«'cży, a interesa­
mi ogólno- państ wowemi. jeżeli wresz­
cie jego osobisty wpływ na losy tej 
c'brzym;ej całości, jaką jest pań­
stwo, ginie w ogólnej sumie wpły­
wów, w takim razie trzeba umożl'- 
wić osiągnięcie tego samego celu  
drogą pośrednią. Między nim, a pań­
stwem — zorganizowaną zb orowo- 
ścią najw yższjgo rzędu — trzeba 
zorganizować szereg mniejszych i 
ciajniejszych zbiorowości, powiąza­
nych ze sobą i skoordynowanych. 
Sprawy tych ciaśniejszych orgamza- 
cyj będą z natury rzeczy bliższe i 
dostępniejsze dla jednostki, bo zw ią­
zane bardziej bezpośrednio ze  sferą 
jej codziennego życia, wpływ na ich 
losy będzie mógł być szerszy, częst­
szy,bardziej bezpośredni, istotniejszy.

W  osti.Tich czasirch coraz czę-

ścdej daje się s łyszeć głosy, w ska­
zujące na wspólność interesów g o ­
spodarczych i zawodowych, jako 
najodpowiedniejszy materjął, z któ­
rego tworzyćby należało owe ko­
mórki poi rednie, wiąz jce obywatela  
z. państwem. N.e przeczę, że orga­
nizacje, oparte na takiej wwp -lnosr.i, 
m ogą i powinny odegrać pewną  
rolę w reorganizacji wewnętrznej  
państwa, jednak — nie wchodząc  
obecnie w szczegóły — obawiałbym  
ię Ludować zbyt wiele na tej pod­

stawie. Struktura gospodarcza i so ­
cjalna w spółczesnych społeczeństw  
zn .jauje się w tej chw.1! w procesie  
poważnych przeir. en, w stanie sto­
sunkowej płynności; już to samo  
zniechęca do oparcia o n.ą w stop­
niu bardziej istotnym ust oju pzn- 
stwow ego, który cechow ać mu.,  
względna stałość. O ile chodzi o 
Po><ikę — ryzyko byłoby tem w ięk­
sze, że  stosunki gospodarcze j spo­
łeczne są stosunkowo mńiej, mi 
gdzie indziej, zró; n.cowane i wykry­
stalizowane, a w spćm ość interesów, 
na tej podstawie oparta, stosunkowo  
mniejsza, niż wspólność, ooarta na 
innych podstawt.cn, T o  też nie n e­
gując możFwośc.i wykorzystania w 
pewnym  stopniu związki w gospo­
darczych i zawodowych dla naprawy  
ustroju państwowego, uważam za 
n.erealne pomysły, które w tej dzie­
dzinie upatrują całe zbawienie.

h atomiast, o ile chodź, specialnie  
o Polskę, neleży zwrócić uw agę na 
silne poczucie odrębności i wspól­
ności potrzeb i interesów poszcze­
gólnych terytoriów, wchodzących w 
obręb Rzeczypospolitej, Tem u po­
czuciu odrębności odpowiada real­
ny układ stosunków, mianowicie 
6ilne zróżnicowanie terytorjalne Pań­
stwa, 1'oozueie wspólność1 terytorjal 
nej jest łnawet silniejsze — co jest 
rzeczą niezmiernie don<r>6tą— aniżeli 
poczucie wspólności narodowościo­
we) czy wyznaniowej. Na n: em prze­
to należy, moje.n zdaniem, prze- 
dt-wszyslkiem budować, zmierzając 
do związania obywatela z państwem  
drogą orgenizacyj pośrednich. In­
nemi stówy — w dziele naprawy 
ustroju państw owego należy w yko­
rzystać w wyfeok.m stopniu samo­
rząd feerytorjalray, jako organizację, 
opartą o odrębności lokalne, a prze- 
dewszystkiem należy ten tamorząd  
zorganizować zharmonizować z ca- 
ł>m ustojem Rzeczypospolite1

Daleki jestem od tego, ażeby  
samorząd terytorjalny uwazac za 
generalne lekarstwo na wszystkie 
bolączki życia państwowego lub za 
główną oś, wokół k'orej miałaby się 
dokonać naprawa Rzeczypospolitej. 
Jest to tylko jeden ze środków i je­
den ze składników retormi Skład­
nik w- każdym razie bardzo ważny, 
a niedocer lony.

Maurycy Jaroszyński.

Zw ycięskie v'ybory do Se j­
mu — to dopiero połowa pacy.

Zw ycięskie wybory or Se­
natu —  to zapewnienie Je] 
trw ałych suŁresó w !

riii-Prieilii
Kurator Synodu Wileńskiego Ewangelicko-Reformowanego, 

Kapitan dymisjonowany,
z a s n ą ł  w  B o g u  d n i a  2 2  l i s t o p a d a  1930 r o k u  w  w i e k u  l a t  68.
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w a n y  ( M .  P o h u l a n k a )  n a s t ą p i  d n i a  25 l i s t o p a d a  o  g o d z .  10-e j  r a n o .

o  czem powiadamia K o n sy sto rz  tf i i , E w au g.-R eform ow an y.
■ B

22*7

Cd sif* dzieje w Kosji ?
POGŁOSKI 0 REWOLUCJI

BERLIN. 22-X! (Fat.) Prasa dzisiejsza, donosząc o krążących od 
kilku dni pogłoskach o wybuchu rewolucji w Rosji sowieckiej i zamor­
dowaniu Stalina, podkreśla, że pogłoski te utrzymują się w dalszym 
ciągu. „Tass“ oświadcza wprawdzie, że pogłoski te są fantastyczne, po­
chodzące ze źródeł untysowieckich i pozbawione wszelkich podstaw, 
jednakże twierdzeniu temu zaprzeczają wiadomości, nadchodzące z roż­
nych krajów.

I tak, dzienniki angielskie donoszą, że pogłoski o przewrocie w Mo­
skwie ukazały się również w Nowym Yorku, Londynie i Paryżu. Według 
„Daily Express“, dwa bataljony rekrutów z lzmajlowa wpobiiźu Moskwy 
zbuntowały się i rozstrzelały swych oficerów. Zbuntowane te wojska 
maszerują na Moskwę. Wediug dalszych wiadomości, połączenia telefo­
niczne z Moskwą są nrzerwar,e. Również z Helsingforsu donoszą, że po­
łączenia telefoniczne i telegraficzne z Rosją sowiecką w piątek były 
oizerwane.

I Biuro Conti podkreśla też, że mimo zaprzeczeń ze strony sowie­
ckiej, pogłoski o wybuchu rewolucji utrzymują się w dalszym ciągu.' 
Faktem jest, że połączenia telefoniczne z Moskwą i innemi miastami 
Rosji są przerwane i połączeń tych nie można otrzymać. Tak np., dziś 
przed południem nie można było uzyskać połączenia Berlina z Moskwą 
ani przez Rygę, ani przez Kowno, ani nawet przez Królewiec. Berliński 
urząd telegraficzny tłumaczy to warunkami atmosferycznemi Natomiast 
połączenie iskrowe funkcjonuje regularnie. Telegraphe Union donosi 
z Kowna, że w ostatnich czasach krążyły również tam pogłoski o bun­
tach w Moskwie.

Ze strony dobrze poinformowanej v; Moskwie wyjaśniają, że głosy 
te conajmniej są trocnę przesadzone Stalin w ostatnich czasach poniósł 
pewną klęską w Poiitbiurze, gdyż kilkakrotnie znalazł się tam w mniej­
szości, a kilka jego wniosków większość Politblura odrzuciła. Wobec te­
go stanowisko Stalina zostato zachwiane. Jednocześnie w Poiitbiurze po­
wstała nowa grupa polityczna pod kierownictwem Woroszyłov,a, która 
popiera politykę Stalina, aby w ten sposób utrzymać status quc polity­
czne w kraju. Grupa ta gotowa jest zdławić wszelkie ataki opozycji tak 
prawicowej, jak i lewicowej. Woroszyłow i członkowie jego grupy wyra­
żają pogląd, że dziś niemożliwa jest zmiana w Poiitbiurze, punieważ 
stanowisko partji komunistycznej, zwłaszcza ze względu na politykę za­
graniczną, nie może być podkopywane. Porażka Stalina w Poiitbiurze 
tłumaczona jest kryzysem aorowizacyjnym w kraju i polityką deflacji 
W kołach kierowniczych partji komunistycznej w Moskwie craz wśród 
większości członków G P. U uważają za rZeCz niewątpliwą, że dziś nie 
może być mowy o zmianie w składzie Politbiura.

Telegraphen Union donosi dalej, że 21 listopaaa miedzy godz. 11 
a 12, wbrew wiadomościom, podanym przez orasę zagraniczną o z?ma 
chu na życie Stalina, Stalin urzędował 1 przybył samochodem na posie­
dzenie komitetu centralnego partji. Z Atoskwy donoszą, żew porozumie­
niu ze Stalinem i Woroszyłowem komisarz urzęau administracyjnego 
armji czerwonej i marynarki Gamarnin ma być usunięty ze swego stano- 
w iska.

Odroczenie sesji W0KsU.
MOoKWA, 22(Pat.XI ). Radjostarjz -roskiewska donosi, iż sesja 

centralnego komitetu wykonawczego R.S.F.S R. odroczona została do duia 
22 grudnia.

Silne lotnictw o to p o lę g a  F a ń stw a l
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Dziś wybory do Senatu!
Nie marnuj swego głosu, oddając go na zbankruto­

wane listy fir. 4, 5, 7, 11,17 lub 18, ^

G Ł O S O J  N A  1
gdyż tylko ostateczne zw ycięstw o tej listy zapewni 
państwu ład, porządek i spokój wewnętrzny.

I K S

A wifiC dziś wybieramy Senat. Niejasne wiathmuści o przewrocie w Moskwie.
T y d z ień  te m u  w y raz i l iśm y  n a  tern 

m ie jsc u  s tów a g łębok ie j w ia ry  w  zw y ­
c ię s tw )  ob o zu  M arsza łk a  P i ł su d sk ie ­
go. W ia ra  ta  nas  n ie  zaw iodła ,  gdyż 
o p a r t a  by ła  na  p rz e s ła n k a ch  naszy ch  
szcze ry ch  uczuć i  p rz e k o n a ń  do  gen 
ju s z u  W odza , k tó ry  u m ia ł  p o rw a ć  i 
„ z a ra z ić  t ro sk ą  o  państw o" ' w iększość  
N aro d u .

Naród m usiał poprostu zaw ierzyć  
przek on an iu  W ódzia, który o fic ja l­
n ie  ośw iad czy ł, że „nazw iska sw ego  
n ie  dał na przegraną".

Dzi: w y b ie ra m y  Senat, k tó ry  o b e ­
c n ie  is to tn ie  w y ją tk o w e  m ieć  będz ie  
znaczen ie .  Pod  ty m  w zg lędem  so l id a ­
r y z u je m y  się n a w e t  z opozyc ją .

Dla o b o zu  M arsza łka  P iłsudsk iego  
zd o b y c ie  w iększości w Senacie , jest 
t a k ą  s a m ą  k o n iecznośc ią  p ań s tw o w ą , 
j a k a  is tn ia ła  p rz y  w y b o ra c h  do  S e jm u  
b o w ie m  Senai ten , narów ni z Sejm em , 
m a przeprow adzić reform ę kon stytu ­
cji, co  jes t  w dobie  o b e c n e j  rad y k a l-  
n en i  zadan iem , ce le m  n o w y c h  tę sk n o t  
i  p o p a r ty c h  już  o g ro m e m  k o n s e k w e n ­
tn y c h  w ys iłków  d ą ż e ń  d o  silnie sp o jo ­
n e g o  w ew n ę trz n ie  i p o tężnego  n azew -  
n ą t r z  p ań s tw a .

Dla opo zy c j i  tw ie rd z e n ie  o  roli n o ­
w ego S e n a tu  jes t  p o sp o l i ty m  t r ik ie m  
p rz e d w y b o rc zy m , m a n e w r e m  ob l iczo ­
n y m  n a  c h y b i ł  t ra f i ł ,  a n iż  t ida  d ę  z a ­
m y d l ić  op in ję  i z łapać  o  jeden , czy  
p a r ę  w ięcej m a n d a tó w  dla  sw ych  me- 
n e ró w , w y so r to w a u y c h  już z resz tą  z 
b ieżącego  życia  po litycznego.

T a k i  np. „D z ien n ik  W ileń sk  “ bę 
d ą c y  n a  n a sz y m  te re n ie  jed y n y m  o r ­
g a n e m  n eg ac j i  i j a k  zaw sze  leib o r g a ­
n e m  „O bw ip jjo lu11 a g i tu ją c  za o d d a ­
n ie m  g łosów  n a  lis tę  s e n a c k ą  Nr. 4. 
d a j e  u jśc ie  sw ej n ie n a w iśc i  doobozu  
M arsza łk a  P i łsudsk iego  o k tó re g o  k o ­
n ieczn o śc i  zw ycięstw a, pow ledzm y, 
gest n ie m n ie j  p rz e k o n a n y ,  n iż  my, E n  
d e c j i  ch o d z i  tu juz  n ie  o  m a n d a t ,  bo 
n ie  m a  ż ad n y ch  j>odstaw d o  o t r z y m a ­
n i a  go, lecz racze j  o  p o d s u m o w a n ie  
g ło só w  d e w o te k  i  ty ch  „d o jrza ły ch  
w iek iem "  ob y w ate l i ,  k tó rz y  b e z k ry ­
ty c z n ie  p ó jd ą  za o s ta tn im  n a k a z e m  
o d d a n y c h  jej księży.

P rzez  c a ły  o k re s  w \b o r c z v  u n i k a ­
l iśm y  dem ag o g ji ,  gdyż a m b ic ją  naszą  
je s t  o p e ro w a n ie  m a te r j a t a m i  rzeczo- 
w enn , a więc i te ra z  b y n a jm n ie j  n ie

o d s tępu jem y  od  sw ych  u s ta lo n y c h  z a ­
sad, gdy w o s ta tn im  d n iu  ro zg ry w k i  
udowadniam y" b ezp o d s ta w n o ść  zab ie ­
gów  czw ó rk i  o  m a n d a t  do S en a tu

F a k te m  jest n iezb itym , że po w y ­
b o ra c h  do S e jm u  sz tab  en d eck i  p o r u ­
szył w szys tk ie  sprężymy, by  w y k o rz y ­
s tać  p rz y  wry b o ra c h  dz is ie jszych  a u ­
to ry te t  kośc io ła  k a to l ick ieg o  i j>omoc 
księży7

P o su n ię c ia  sw e  e n d ec ja  t łu m a c z y  
o b łu d n e m  p rz e k o n a n ie m , że w y borcy  
sen accy ,  j a k o  d o jrza lsza  część sp o łe ­
c z e ń s tw a  „ w ie rn ie js i  zo s taną  k o śc io ­
łow i i n a p r a w ią  b łąd  m ło d y c h " ,  tak  
sam o  zresz tą ,  j a k  p rz e d  w y b o ra m i  do  
S e jm u  ca łą  znów n a d z ie ję  p o k ła d a ła  
n a  h u fc a c h  o b w ie p o lsk ie j  m łodzieży.

B io rąc  za p o d s taw ę  p rzec ię tn ą  fre- 
K wrencję  g łosu jących  do Se jm u w y n o ­
szącą  n a  n a sz y m  te r e n ie  p o n a d  60 
p roc .  u p ra w n io n y c h  do  tego obyw ate l i  
u s ta l ić  ła tw o  m o ż n a  dz ie ln ik  m a n d a ­
tów  se n a c k ic h  n a  10— 45 tysięcy gło­
sów.

P rz y  w y b o ra c h  do  S e jm u, gdzie-, 
g łosow ali  o b y w a te le  o d  21 r o k u  życia  
na te ren ie  s ta n o w ią c y m  • obecn ie  
sen ack i  ok ręg  w y b o rczy  e n d ec ja  
w raz  z c h a d e c ją  zdo ła ły  sk u p ić  n a  
sw e listy  za ledw ie  29 tysięcy  głosów. 
Jeś l i  za tem  n a  k a ż d y  ty lk o  z n ie b ra -  
n y c n  oDecm e w ra c h u b ę  9 ro c z n ik ó w  
u p r a w n io n y c h  do  g łosow ania  do  Se j­
m u  d a m y  p rz e c ię tn ie  po 1000 głosów, 
to  ta  p ozos ta ła  p rz y p u ś ć m y  n a d a ł  
w ie rn a  endec ji  „ s ta r sz a  g w a r d ja “ ' 
d a ć  zaledw ie m oże 20 tysięcy.

C uda  się t a k  ła tw o  m e  dz ie ją ,  więc 
a n i  endec ja ,  an i  w szystk ie  in n e  lis ty  
n ie  m o g ą  p o p ro s łu  zdobyć n a  n a sz y m  
te ren ie  an i jed n eg o  m a n d a tu  se n a c ­
kiego.

W szystk ie  cztery m andaty m uszą  
przypaść jedynce i k a ż d y  zd row o  m y ­
ślący7 oby-watel „j>o M0-stce“ n a  tę  w y­
łączn ie  lis tę  w in ien  dzis ia j  głosować.

Siła je d y n ie  polega n a  tem , że znaj 
d u je  o n a  o p a rc ie  we w szy s tk ich  w a r ­
s tw ach ,  n a ro d o w o śc ia c h  i w-yznaniach 
w  p a ń s tw ie .

T akie silne oDlicze posiada już 
Sejm , a raczej jego w iększość stano­
w iącą  przednią reprezentację obozu  
M arszałka P iłsudskiego i takim  m u ­
si być Senat. Sir.

PL. ORZESZKOWEJ 3. PL. ORZESZKOWEJ 3.
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LISTY z WARSZAWY.
K a w i a r n i a  w a r s z a w s k a .

Nic może tak nie charakteryzuje  
poszczególnych okresow historji w iel­
kiego miasta, jak popularne w niem 
miejsca publicznego rendez-vous. 
Weźmy, np. Warszawę.

Wystarczy powiedzieć: „c :asy
Fukiera“, by natychmiasr pized o- 
czaini stanęła era rozkwitu staro­
miejskiego Rynku, z iego p a m cja -  
tem — osiadłym gospodarzem — i wiei- 
kopańskimi go: ćmi stolicy. W ystar­
czy pow iedzteć: „epoka Stępka“, aby 
się przypomniał „M om us" Alojzego  
Żółkow skiego i |ego antymcskiew-  
skie konc pty, stanowiące jedyną  
przeciw upokorzeniom bron, jedyną  
satysfakcję Górka u Loursa“ by­
ła ucieczką przed rozpaczą po roz- 
giomieniu Powstania; a „Stara Cwiaz- 
d a “ na Miodowej — miejscem ku ma­
nia się studenterji z ludem i szep ­
tów, poprzedzających okres no­
wych, przedrewolucyjnych manue- 
stacyj.

W szystko to było, rrinęlo. I ty 1 
ko gdzie niegdzie jaku Fukier-po- 
grobowiec, coraz rzadz'ej nietyle  
odw edzany, ile zwiedzany przez 
miłośników przeszłości, usiłuje g a l ­
wanizować szczerbatą tradycję.

Myśli te przeleciały mi przez

Według wiadomości, nadeszłych z Rygi, krążą tam najrozmaitsze 
pogłoski na lemat rzekomych wydarzeń w Rosji sowieckiej, aż do po­
głosek o zamordowaniujStalina. Pogłoski te wywołały w pewnych kołach 
niepokój, co wynika z faktu, ż t  kurs czerwońca spadł do 3 łatów (wczo­
raj wynosił 3.60). Niektórzy kupcy, mający obstaiunki dia Rosji sowie­
ckiej, zwracali się do czynników kompetentnych z zapytaniami, co mają 
robić.

Kursujące w Rydze pogłoski mówią o ostrych walkach wewnętrz­
nych w szeregach partji komunistycznej, powtarzając naogół wersje, 
bedące od paru dni w obiegu w kilku stolicach europejskich. Pierwszem 
źródłem tych wszystkich pogłosek ma być Heisingfors, skąd przedostały 
się one do Łoi wy, Estonji, Litwy, Niemiec i innycn państw.

Połączenia telefoniczne z Moskwą, o czem donoszono również z Ber­
lina istotnie były przerwane. Powodem przerwy jest jednak prawdopo­
dobnie silna burza, która spowodowała również przerwanie połączeń 
w samej Łotwie oraz komunikacji telefonicznej Łotwy z Estonją Ruch 
graniczny pociągów na stacjach Stołpce i Niegorełoje na naszej granicy 
z Rosją odbywał się zupełnie normalnie.

Sowiecka agencja telegraficzna l a s s  zaprzecza wszelkim pogłoskom 
o rewolucji w Rosji sowieckiej, nadając pozatem w swoich serwisach 
radjowych zwykły materjał informacyjny.

Kontrola nad zbrojeniami.
GENEW A, 22.X1 (Pat) Komisja

przygotowawcza konferencji rozbro­
jeniowej uchwaliła wniosek francus­
ki, zoDowiązu,ący państwa do co ­
rocznego przedstawiania w ykazów  
młodych ludzi, którzy otrzymth w y­
szkolenie wojskowe w roku ubieg 
ym W kołach, zbliżonych do kcn-  
ertncji. łączą te d e c y z j i  z w yda­
nym niedawno w Italji dekretem o 
obowiązkowem  wyszkoleniu wojsko- 
w tm . poczynając od 18 roku życia.

Następm e komLjj odrzuciła propo­
zycję delegata Italji, d o m a g a j ą c ą  s ;ę 
roztoczenia kontroli n ad fakullaty w- 
nem przygotowaniem wojskowem  
w e rancji. Zko. -i odesłano do pod­
komisji izeczoznaw ców  wojskowych  
wniosek holenderski, d o m a g a j ą c y  
się corocznego przedstawiania w y­
kazów broni i amunicji zarówno b ę ­
dącej w użytku, jak i zm agazyno­
wanej. Następne posiedzenie ko­
misji odbędzie s>ę w poniedziałek.

Okropna katastrofa Kolejowa.
Pociąg typadł do rzelti.

.NANTES, 22.XI. (Rat). Z powoda obounfę- 
elą się rit-n*l pwlijg pospieszny wykoleił się 
w odległości 20 kim. od Nantes i nrowóz, wę 
glarka. oraz pierwsze wagon) pociągu wpa­
dły do rzeki Loary. Wóz pierwszej kiasy, kti5 
ry znajdował się na początku pociągu, za­
nurzył się całkow icie w wodę uik, że żuden 
z podróżnych nie mógł się z niego wydostać-‘ 
Maszynista zdążył na czas wyskoczyć z ps 
roweru, palacz jeunak 1,1011 ul Parowóz prze­
jechał zwrotniczego, który dostrzegł obsunię­
cie się ziemi i starąi przed nadjeżdżający ar

pociągiem, cncąe go zatrzymać, aoy nie do 
puścić do katastrofy. Według ostatnich do- 
nlescń władz kolejowych w Nantes, mccha- 

- Hfku pociągu, który ulegk katastrofie, nie od 
ualezlono. W ykoleiło się 6 wozów, przyczem 
2 spadły uo Loary. Z jednego wagonu, któ­
ry zanurzył się do połowy w wodę, pewnej 
części podróżnych udało się uratować 3-eb 
urzędników kolejowych odniosło ciężkie ra­
ny, 9 doznało kontuzji. Istnieje nndzieja, że 
liczba ofiar juz nie wzrośnie

Coraz szybciej!
NOWY YORK, 22.XI. (Pat) W zw iązku ze 

stw orzeniem  sfdzby kurjeTskiej, zapew niają­
ce j połączenie w ciągu 3 dn i między L ondy­
nom  a Nowym Yorkiem, Com pany United 
States L ine przedstaw iła departam entow i aun-

ryrtark,i p lan  budow y 2 nowycli parow ców  o 
pojem ności 50 tys. to n a  każdy, zaopatrzonych 
•w ikatapulty do w yrzucania aeroplanów  kur- 
jers-kich Koszta budow y łych parowców7 w y­
niosą około 6 miiljonów f. szt.

“I"S Ję .

KA 0L PRZEWŁOCKI
Kurator Synodu Ewangelicko-Reformowanego, emeryt wojskowy,
p o  k r ó t k i c h  c i e r p ,  z m a r ł  w  W i J n i e  d n .  22 l i s t o p a d a  1930 r.  w  w i e k u  l a t  68, 

E k s p o r t a c j a  z w ł o k  z  d o m u  ż a ł o b y ,  p r z y  ul .  D o b r o c z y n n e j  p o d  Nr .  6,  
d o *  k o ś c i o ł a  E w a n g e l i c k o - R e f o r m o w a n e g o ,  p r z y  u l i c y  Z a w a l n e j ,  o d b ę d z i e  s i ę  
d n i a  24  b. m.  o  g o d z .  18-e j ,  n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  w  d n i u  25  b .  m« o  g 10 
w  t y m ż e  k o ś ć . ,  p o c z e m  n a s t ą p i  o d p r o w a d ź ,  z w ł o k  n a  c m e n t a r z  e w a n g e l i c k i .

O  t y c h  s m u t n y c h  o b r z ę d a c h  z a w i a d a m i a  k r e w -  .  ■ -
2 2 4 5  n y c h ,  p r z y j a c i ó ł  i z n a j o m y c h  n i e u t u l o n a  w  ż a l u  K U O Z i n i » a

iblouem%&
firm m ąe

tm ą d rn

Dlatego, te 
udoskonalone

śniegowce i kalosze
marf i „Pepege“, mimo niskiej cenj, 
wyro2n. ją bie bardzo gustówiiem wy- 
konaniem zewnętrznem i długo zacho­
wują początkową wspaniotołe tur­
my i barw. Są pozater. oa.azo 
lekkie ! zawsze łatwe do włożenie.

ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e

T Y L K O  Z  P O D K O W Ą

<PEPEGE>
99 b 0 X“.

Już przed kilku m ie—ącami pisr- 
L m y  na tem miejscu o próbach, d o­
konywanych z olbrzymim hydropla- 
nem „DO X “ na jeziorze Bodeń- 
skiem. Próby powiodły się wtedy 
znakomicie.

Ostatnio prasa przyniosła wiado­
mości o dalszych próbnych lotach 
„DO X “ nad Anglją ihrancją. Dnia 
15 b. m wylądował olbrzym po­
wietrzny w Eiordeaux (południowa  
Franca), odbywając w ten sposób  
trasę Calshot (Angija) — Bordeaux 
Z.e względu na ogromne zamtere- 
sowatue, jai:ie próby , DG X “ obu­
dziły w całym świecie, me od rzeczy  
będzie dać gaiść  szczegółów  o po- 
tęiinym wodnopłatowcu.

Prace nad budową olbrzyma od­
bywały się — jak zwyl e w takich 
wypadkach — w najgłębsze tajem­
nicy. Budową ki -rował inż. Dorn.er, 
obecny komendant statku. Cóż się 
jedni k przed ciekawością ludzką.

■ ukryje? Wyszperano więc, ż e „ D O X “ 
budowany był z mateijałów n iezw y­
kle mocnych i wytrzymałych na 
dz.ałznie pow.etrza i wody. Dla t m 
skuteczniejszego opierania się falom 
morskim, nadano kadłubowi kształt 
łodzi.

„DO X" skonstruow_:iy został 
niezwykle pomysłowo. Nie zapom­
niano o specjalnej wieżyczce, umie­
szczonej 2 przodu, a służącej do 
wydawania rozkazów załodze przez 
komendanta. Ni“ zapomniano też o 
kabinach dla piiot 5w, raajotechn:- 
ków, monterów i marynarzy, mn 
mówiąc o kabinach sypialnych dla 
pasażerów, dużym salonie zbioro­
wym, pomieszczeniu dia kuchni, ła­
zienkach i t. d. HydropGn pom ie­
ścić może 60 osób (wraz z załogą) 
oraz 20 tonn bagażu. Ciężar sa m e­
go aparatu wynosi 45 tonn. zaś 
szybkość lotu — do 180 kim. na g o ­
dzinę. Rozpiętość płaszczyzn pozio­
mych wszerz wynosi 50 mt. Aparat 
poruszany jest przy pomocy 12 mo- 
torów, z których 6 mieści się z 
przodu, zaś 6 — z tyłu. Mogą one  
rozwinąć siłę 6 tys. H. P.

Po£a najnowszemi zdobyczami z 
dziedziny aerotechniki, „DO X “ za­
opatrzony jest w urządzenia, które 
pozwalaja monterom na dostęp do

głowę, gdym w tych dniach, Jąc 
Nowym Św atem ujrzał na rogu 
Alei Jerozol mskich zamkniętą i wy- 
paproszoną z meKi k aw jarnię Udzia­
łową".

Są — w ie m — i w W 'n:e ludzie, 
których wiadomość o tej „tragedp" 
wzruszy.

Do zakładu tego ostatnierrr cza­
sy nie zaglądał już „nikt“. 1 o jest 
nikt z tego środowiska, które nada­
je ton miastu. Pozostawiona pos­
pólstwu, dogorywała przez szereg 
iat słynna 0 ngi sukcetorka mleczar- 
r.i ''adświdrzańskiej, gdzie na po­
graniczu dwu stuleci zbierał się 
kw.at inteligencji warszawskiej.

1 rędko itdnak minęły złot.- cza­
sy tego przybytku gastronomicznej 
muzy, nazbyt cielskiej i tchnącej o- 
borą. Warszawa, wzorem stolic euro­
pejskich, zapragnęła now oczesnego  
„cate-concert“ —t. j.. zakładu o szy­
ku zdemokratyzowanym, gdzie z 
równą swobodą zabawić się można  
skromnie, jak i niezupełnie skrom­
nie; gdzie tak samo ooslużą bieda­
ka zamawiającego szklankę mleka, 
albo pół czarnej, jak i magnata, 
stalującego konjak i... part wk., gdzie  
gwar rozmów głuszy huczna orkie­

stra, a muzykę sentymenta.iią prze­
rywa brzęk naczyń i nawoływania  
kelnerów. .

Odczuli to pragnienie miasta za­
łożyciele „Ud7'ałowej“, która też 
wstępnym bojem zdobyła pow odze­
nie, ściągnęła tłumy, stała się m od­
ną. Rychło też zaczęła odgrywać w 
życiu Warszawy rolę kuźnicy no­
w ych myśli, nowych ruchów, no­
wych konceptów ... konjpiracyj.

Stąd — w latach wojuy japońsko 
rosyjskiej — rozchodziły s.ę najdow­
cipniejsze, a nigdzie, niestety, nie 
zapisane, komentarze do urzędo­
w ych komunikatów z pola walki; tu 
budził iię krytycyzm w stosunku do 
kła.nstw oficjalnych; iu reagowała  
prawdziwa opmja publiczna na fe ł- 
sze korzącej się przed naje- dźcą o- 
pinji drukowanej.

Jeszcze żywiej zahuczała „Udzia­
łowa" w t. zw. „latach wolnościo­
wych". W szystko, co rwało się do 
czynu w r, 1905, w tej spotykało  
się kawiarni. Co drugi, co trzeci 
stolik—to prowizoryczna redakcja 
jakiejś opozycyjnej, czy wręcz rewo- 
Iucy nej efemerydy "U powstawały  
projekty, a niekiedy i rękopisy naj- 
radykalniejszych artykułów, oJ łzw, 
ulotek, manifestów. Tu godzinami 
konferował Stanisław brzozowski z 
Janem Wf. Dawidem, tu socja ,sta- 
ziemianin W ęglirski buntował prze­
ciw samemu sobie własnych swoich

parobków; tu wpadał czasem niespo­
dzianie mocno nielegalny Narkie- 
wicz-Jodko, Jowiszem zwany... O 
k"ka 6tohków dalej wygłaszał nie­
samowite swoje teorje autor „Kultu 
ciała", Srokowski; perorował pięk­
nym głosem „zbir" Cezary Jellentai 
zalewał „czarną" robaka Edward  
Słoński; a jeszcze o kilka kroków  
dalej młoda sztuka w ciemnych p e ­
lerynach toczyła gorące spory w 
obronie przeróżnych aktualnych „iz­
mów". .

Był to prawdziwie górny, praw­
dziwie chmurny okres w życiu scho­
dzącego d iiś  z widowni pokolenia. 
A sięgając doń pamięcią, n iepodob­
na tych przeżyć oddziehć od hu 
czącej gwarem rozmów i orkiestry 
— „Udziałowej".

Przyszły p c e m  late uspoko'enia, 
ata ciszy przed burzą. Kawiarnia 

p-zestała hyc kuźnicą. W egetow ała  
z dnia na d 2 ierr, przeżuwając wspom ­
nienia swej chwilowej sławy. Tylko 
gdzieś na jej szarym k o m u  pozo­
stał osad minionych dni — w po­
staci kilku stolików, dokoła których 
gromadziła się brać literacko - arty­
styczna. mocno zdekompletowana  
na rzecz pobliskiej cukierni t. zw.
„Miki".

Lecz przyszedł rok |914 i znów  
odżyły tiadycje „Udziałowej".

Zaszumiała kawiarń.a podaw- 
nemu. Z nów  przy jej stolikach za­

motorow w czasie lotu. Dzięki temu  
mogą mechan cy czuw„ć nad czyn­
nością motorow, kontrolować iuh 
działanie i dokonywać ewentualnych  
reperacyj w czasie lotu, bez potrze­
by opuszczania się na ziemię czy  
wodę R zecz prosta, m ewa tu tylko
0 reperacjach drobniejszych i uszko­
dzeniach nieznacznych. Tem niemniej 
jest to już duży postęp.

Dia uzupe(nien:a szczegółów o 
„DO X", doda,my, że do startu w y­
maga on działań a wszystkich m o­
torów, zaś w czasie lotu wystarczy  
mu jedynie 50u/0 er.ergji tych ostat­
nich.

O stateczne próby z „ D O X “ od­
być się mają na oceanie Ant&rk- 
tycznym. Tam też obecnie „DG X*  
zmierza. Odbędzie on trasę Calshot— 
5 udeaux — wyspy Kanaryjskie —  

przylądek Zielony— wyspa Fernan­
do Naronha. 1 a ostatnia będzie  
właściwym celem podróży olbrzy­
miego hydroplanu, gayz leży oz  
oceanie Antarktycznym (na południe  
od Ziemi Ognistej;.

O iie gigantyczny ten iot uda îę 
pomy.irne, staniemy niewątpliwie w  
obliczu nowych możliwości komuni­
kacyjnych na skalę wprost globalną 
Juz dzisiaj istnieją wpiaw dzie liczne 
lm^e lotnicze i towarzystwa Komuni­
kacji powietrznej, rozporządzające 
potężnemi środkami finansowymi. 
Naogół jednak aeronautyka znajduje 
się wciąż jeszcze w powijakach. 
Wciąż jeszcze możliwe są takie ka­
tastrofy, jak np. z „R 101“, takie 
ofiary w ludziach, jak Coli i Nuu- 
gesser, ks. Loevenstein. Idz.kowski
1 wielu, w.eiu innych. Bezp ieczeń­
stwo aeronautyki ciągle pozostawia  
wiele do życzeń.d.

Udany lot „DO X" stwoizyłby  
precedens dla dalszych prób w kie­
runku stworzenia stałych linij kom u­
nikacyjnych już nie pomiędzy po­
szczególnemu miejscowościami czy  
kiaj ami, a pomiędzy częściami świaia. 
ifiaaBMSMSHUaHngliSHHBHIMttHMMMHKiuMHHi

Odznaczenie wojew ody  
Diatostockiego.

B lA łA S T O K  22.XI. (Bat). P a n  w o ­
jew oda  białostocki M ar jan  Z y n d ra m -  
K ościalkow ski został odznaczony  przez 
rzijd f r a n c u sa i  k rzyżem  oficersk im  Le 
gji H onorow ej.

częły rodzić się słynne warszawskie 
„kawały", komentujące komunikaty 
woienne i wznowiły się tu znów  
szepty „nielegalnych", niespodzianie 
zagledaiących do m.asta i szukają­
cych ehvyilow7ego z  mem, a ścisłego  
kontaktu.

Na pytanie; „Gdzie spotkać m o­
żna ludzi?"  — stale słyszeli odpo­
wiedź: „W Udziałowej".

Pomnożyła się liczba stolików 
gości stałych, urzędujących regular­
nie od 12 do 2 giei i od 5 do wie­
czora. Z  gromady coraz to ktoś in­
ny odchodził, coraz to inny przyby­
wał do niej; przysiidał się mewita- 
ny. nieżeguany znikał... Ludzie naj­
rozmaitsi, zdawałoby się, nie mają­
cy nic sobie do powiedzenia i, rze­
czywiście, godrinami nieraz milczą­
cy, czuli się jednak dobrze razem 
Oto znakomity przyrodnik Wermiń- 
ski obok rzeźbiarza C "amockiego  
(autora nagrodzonego w Paryżu 
„Siłacza"); zamyślony redaktor „Prze­
glądu f ilozoficznego* Weryho obok  
jowialnego malarza Andrzeja Za- 
rzycicego; podrzędny reporter obok  
pierwszorzędnego poety, redaktor z 
Wil na, obok polonisty z Krakowa... 
ł  wreszcie zakonspirowany peowiak  
obok zdecydow anego aktywisty Iud 
pasywisty, oczekującego z tęsknotą  
pow iotu  „naszych".

Nadszedł rok 1918.
Zabrzęczały na warszawskim bru­

ku ostrogi i szable polskich woja­
ków. Ten i nw jął do Udziałowej  
zaglądać ... i oto. .

N ieoczekiwany skandal. Kawiar­
nia warszawska, o tradycjach kon- 
spiratorskich, zawiodła swoich zw o­
lenników N iew iadom o—ery to pod  
wpływem zaskorupir-łej „orjentac i", 
czy pasyfizmu kołtunstwa, nowych  
tych gości powńano tu niedość  
przycnylme. Aż razu pew nego do- 
s i ło  do awantury, po krorej s. p. 
Edward Słoński ogłosił exodus sztu­
ki i liteiatury z tej ich dotychczaso­
wej siedziby.

'awna dobra sława „Udziało­
wej" momentalnie runęła. Pozosta­
wiona na wyłączny użytek pospól­
stwa — dobrze i źle ubranego —  
sama stała się wkrotc; równie: po­
spolitością, coraz bardziej idącą w  
zapomnienie, mimo reklam i prze­
różnych „atrakcyj". 1 jwarzystw o  
zbierało się tu coraz gorsze, aż wre­
szcie bezsławnie ustąpić musiała z 
pola innym, nowym kawiarniom.

W  tem wszystkiem jedno jest 
bardzo ciekawe i charakterystyczne, 
Okazuje się, że zakłady tego rodza­
ju interesują ogół dopóty, dopóki 
posiada ją interesując) cn „sztamga- 
stó w".

Katastrofa starej kawiarni m oże  
oyć uważana za jeszcze jedno p od ­
kreślenie skończonego rozdziału hi- 
storji Warszawy. B enedykt H ertz„

1
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Słów kilka na wstępie.
O bchód X-lecia odparcia na jazdu  

Rosji  sow ieckie j ,  t ra f iw szy  w  okres  
p rze d w y b o rc zy  i na jw iększeg o  w ó w ­
czas zaognienia  się w a lk i ,  ndn ą l  dla  
W ilna  n iem al niepostrze.żony. Prasa  
i c z y n n ik i ,  k ieru jące  m y ś lą  i o d ru ch a ­
mi naszego grodu zajęte  b y ły  w y b o ­
rami. T ru d n o  było  od nich  się oderwaćt 
b y  p r z y n a jm n ie j  na dz ień  jeden  oddać  
się k o n te m p la c y jn y m  ro zm yś la n io m  
na tem at:  j j k ik  to było przed  laty... 
dziesięciu?* Tern bardziej s tuden ta  nie  
należało w  ub ieg łym  okresie, w y b o r ­
c zy m  absorbow ać sp ra w a m i być  m oże  
naw et w yższeg o  rzędu. S tu d en ta ,  dziś  
p rzew a żn ie  ży jącego  w  ko le  egois tycz­
n y c h  za in teresow ań  i często li ty lk o  
p rzez  p r y z m a t  . .Ż yw e j  G azc tk i“ lub  
„ S zo p k i1* oceniającego b y t  p o l i ty c zn y  
społeczeiis twa. S tuden ta , ju tro  w  ze- 
tkn ięca t  się z „n ie g o d n y m “ poznania  
t łu m e m  chowającego w łasną  ignoran­
cję społeczną  za  u rzędow e b iurko  d y g ­
n itarza  V m  stopnia. Dlatego cały sw ó j  
w y s i łe k  sk ie ro w a liśm y  tam , gdzie n a j ­
bardzie j  o d czuw a ł się brak  m łode j ,  
czującej inteligencji, a m ianow icie  w  
zakres  prac p r zed w yb o rczych .  Mając  
na  celu m o ż l iw ie  największej ilość k o ­
leżanek  i ko legów  wciągnąć do ,,po- 
g a rd za n y c h “ prac i m o żh u n e  najg łę­
biej za in teresow ać każdego  poszczegó l­
nego a ka d en d ka ,  L eg jon  M łodych , k ie ­
ru jący , za ró w n o  akc ją  W ileńskiego  
A ka d em ick ieg o  K om ite tu  W yborczego,  
ja k  rów nież  do tychczas  redagow aniem  
„ W iadom ośc i  A k a d e m ic k ich  
k ie  sp ra w y ,  osłabiające qf> w  pracach  
a k tu a ln ych ,  odwlec  pos tanow ił  na n- 
kres  k u  tem u  w łaśc iw szy .

U w a ża m y , ze dziś  tak i  czas n a d ­
szedł ,

P ośw ięcam y  dz is ie jszy  nas:  doda­
tek  pam ięc i  T y c h  N ie zn a n y c h  i za ­
p o m n ia n y c h ,  k tó r z y  społem  z brałem  
od pługa i m ło ta  stanęli na  zew  O jc z y ­
zn y .  by  bagnetem  i szablą  zakreślić  
dzisie jsze  Je j granice.

R ed a kc ja  , ,W iad .
A k a d e m ic k ic h " .

Dlaczego jesteśmy 
Piłsudczykami?

T a m  gdzie nas  uczono czytać i p i ­
sać n ic  było  m ie jsca  d la  Polski.

T a m  gdzie pam ięc ią  la ta  dziecięce 
szukam y , tam  n iem a  Ojczyzny.

Ale był ta m  szu k an y  i z n a jd y w a n y  
przez ludzi wielkiego serca  Ideał.

Tej. co by ła  n iegdyś nierzeczywi- 
stością...

Pe tersburg .
Miasto, gdzie uk ry w a li  się w śród  

ludzi dob re j  woli, ludzie  sp raw ę  czy ­
niąc} T am , kędy  zostawili w sylwetce 
w e mgle za ta r ty c h  w spom nień  dziec in­
n y ch  n iew y raźn y  ksz ta ł t  w  jaśnieją- 
cem św ietle .aureoli.

P a trz ,  to P iłsudski.
I pa trzy l iśm y  nie oczami, k tó re  

tw a rze  spam ię tać  mogą, lecz sercem co 
w ielkiem  ściskało się w zruszeniem . 
I szept dz iec innych  w arg  z ką ta ,  częś­
ciej z pod  fo r te p ja n u :  Piłsudski...

I ty lko  w  szkole, za w zgard liw e  
,,po laczok“ bilo się w  m ordę , k rw a w o  
wściekle n ieprzy tom nie .

A po tem  znów dziś m acie  się b a ­
w ić cicho Ten  P a n  jest  chory . Ten 
P a n ?  to  było  w szystko —  znaliśm y 
T y lko  , .tych p a n ó w “ , n azw isk a  były  
d la  nas  wielką i s t ra szn ą  ta jem nicą .

Chodziło się więc n a  palcach , pod 
ścianam i, czepiając  się tapet i co c h w i­
la k ład ło  się łyko  lak  wiele m ów iącym  
ru ch em  palec n a  usta.

Ten  P a n  jest chory , 9 lat siedział 
w więzieniu  za jak ieś  n iezrozum iane  
R ozdany . A wr kącie  w swoi n pokoju , 
opow iada ło  się sp raw ę  p ods łuchaną  
pod d rzw iam i gab ine tu  —  9 lal siedział 
męczyli, m iesiącam i n ie  daw ali  spać, 
codzień w oprow adzali  na  ro zs trze la ­
nie —  i nie podp isa ł p rośby  do C ara  o 
u łaskaw ienie .

1 pierw sza w ie lka  p ra w d a  u k o c h a ­
n ia  h o n o ru  P o lak a  n am  6 i 7. letni.n 
dzieciom głęboko zapad ła  w st rca.

A później rok  1 920 —  w odrodzonej 
Polsce. Rok w k tó ry m  w a ;v la  się Je j  
tak k ró tk o trw a ła  spraw a wolności.

O. widzieliśmy wtedy, my dzieci, 
obyw ate li  Rzeczypospolite j t łu m n ie  /  
W a r s m w y  uc ieka jących , w idzieliśmy 
wielkie i głośne cnoty  oby watelskie, 
chy łk iem  um ykające ,  — widzieliśmy 
tych, co wyjeżdżali m ilezk iem  by  po 
w y g ran e j  sp raw ie  p o w racać  t łum nie  
g w arn ie  z bezczelno icią tcliorzów, co 
już bezpiecznie się czu ją  pod sk rzyd ła  ■ 
m i zav\  ciężcy, k rzyczących , ga rd łu ją  
cych  i k ry ty k u ją c y c h  Jego, co cud n a d  
W isłą sprawił';

I słyszeliśmy wtedy, my dzieci, 
coś my n iezdarn ie  wredle sił naszych  
Polskę bronili cośm y zaroili W a rs z a ­
wy se tkam i w ląk ący ch  się osta tk iem  
sil h a rce rz \  —  gońców w ojskow ych, 
że Polska ra tu n e k  w'inna F ra n c u z o m —  
im —  ty lko  im.

1 wtedy' nauczyliśmy' się nienn w i­
ci zięć, czekać  i milczeć.

Bo On m ilczał i czekał.
A potem  role 1926 i następne .
L a ta  zm ag an ia  się, la ta  ciężkiej, 

znojnej,  n iew dzięcznej pracy' Tego. co 
p lenił to, co w ytrzeb iać  trzeba, a siał 
to co u róść  m a  p lonem  M ocarnej 
i W ie lk i  >j Polski. 1 w tedy  n a s  m łodych  
nauczono  pracowTać

A dziś —  dziś święci On d z L ń  zw y­
cięstwa, W ielki dzień ow ocobran ia , 
dziś W ie lk i  O racz  posiew' sw ój zbiera.

I nauczono  dziś. nas  m łodych  —  
zwyciężać.’!)« - ,

IV. A. R.

Rok 1920.
(W spom nien ie ) .

Był lipiec ro k u  1920.
Był lipiec u ro d za jn y ,  jak  daw no  

Gotowe już n iem al do żniw  szum iało  
zboże n a  po lach  kresów  w schodnich . 
I ien , daleko, jak  ok iem  uęgnąć  fa lo ­
wały' srebrzysto-zielone ła n y  ży ta  — 
chw ia ła  się m u re m  s to jąca  pszenica. 
D rogam i od M ińska  i B aranow icz , od 
M olodeczna przez K rew o n a  O szm ianę  
c iągnęły  w ozy  z doby tk iem  —  szły nie 
p rz e rw a n y m  łań cu ch em  tłumy ludzi 
dobrow oln ie  po rzu ca jący ch  lan y  żyta 
i la n y  pszenicy, u ro d za j  pól ch lebnych  
ciężki p lon  gałęzi drzew  ow ocow ych

A od  M inska  i Baranów  icz, od ostat 
n ich  g ran ic  zdobyte j wry p ra w ą  W ile ń ­
ską, w yw alczone j  piędź po piędzi zie­
m i polskiej w a rcza ły  za uchodzącym i 
kulomioty’'.

Zjadliwe, szczekliwTe nawołyTw anie  
wojny’ wdokło się bogatem i polam i pod 
wTro la  dwTorów  i wygarniaj o s tam tąd  
w szystk ich  którzy tak  niedawmo W’ró 
ciii na  swoje.

Bvł lipiec ro k u  1920. —  Było lato 
gorące i pa rne ,  gdy przez p rzed m ieś­
cie Lipów ki, od  Ostrej B ra m y  szły w o ­
zy’ bezdom nych , —  Daleki łań cu ch  
wozów.

Do w as tu  mówię, ci k tó rzy  p rz e ­
ciągaliście, spieczeni upa łem  i pokryc i  
ku rzem , przez ulice wileńskie, by  iść 
dalej  siad, n a  zachód, ch ro n iąc  swTe 
dzieci i żony’, sw ój dobylek , n iszczejący 
w’ drodze  do W arszaw y , co m u rcm  
o c h ro n n y m  w a m  się zdała w idz ia ła—  
i do wTas, k tó rzy  z rozpaczą  w  duszy  po 
zostaliście dla p rze różnych  przyczy n 
w’ Wilnie.

. Clzy pam ię tac ie  ulice, ogarn ię te  
sza leństw em  lęku?

Czy’ pam ię tac ie  b a rw n e  plakaty’ na  
m u ra c h  w zyw ające  do b ro n i  i czynu?

Gzy’ pam ię tac ie  ludzi, w s łu c h u ją ­
cych  się w  echa dział, z tw a rz a m i  peł- 
nem i bólu  i rozpaczy  i tych, co slawa- 
li tw a rzam i w’ radosnem  oczekiw aniu  
sp rężonem i ?

Czy widzieliście dzieci w h a rc e r ­
skich  m u n d u ra c h ,  ty ch  chłopców  i le 
dziewczęta  w b o jow ą  służbę w p rz ę ­
gnięte, n a  p o s te ru n k a c h  na rogach  
ulic?

Kobiety’ z b ro n ią  idące n a  f ro n t?
Czy to w szysiko  pam iętac ie?
T ak  niedawmo to było, 10 la t  zaled- 

wTie, tyle tylko, a b y  memowdę m ogło  
się s tać  dzieckiem dużem  —  a juz za 
ta r ło  się w szystko  w zap om niane j  
przeszłości.

Podnieśliśmy wieko ku rzem  p o ­
kryte, dziesięcioletnią p ró ch n icą  dz ie­
jów  przy tłoczone

Z a jrzy jm y  w to co było...
ż e la z n y m  tupo tem  po b ru k u  ulic 

m ija ły  nas  law iny  w ojsk  —  bo lesnym  
zgrzytom w żera ły  się w m ózg wozy l a ­
zaretów i tabory’ szły na  zachód.

Miasto zostało  same.
Z b ron ią  w  pogotowmi, sp rężony  

czujną  obaw ą, ostrożnie  i zuchw ale  
wyjechał do m iast kozak.

Staliście wt(idy wTy, k tórzyście  m u  
sieli pozostać, za f i ra n k ą  okna  p rzy s ło ­
niętego, w  załom ie b ra m y  m rocznej,  
do bólu ściskając  dziecinne pięści w 
poczuciu  b ez radne j  niemocy.

Głęboko ukryliście  w sercu bun l 
i czekaliście pełni rozpaczy, co ju tro  
przyniesie.

A  J u t r o  w a l c z y ł o  o  W a r s z a w ę .
I zapom nieć  należy  te dn ie  pon ie ­

w ierk i i nędzy m oralnej,  w’ n a jc ie m ­
niejszym  lochu  serca polskiego dziecka 
zaryte, gdy bezbronne  czekało n a  hę  iż 
jego koledzy na polach R adzym ina  
zwyciężą.

B ezpraw ie  zaborców  n a d  dziećmi, 
ze rw ane  i p o d ep tan e  na b ru k u  orzełki 
w yros ły  w Orła  Białego —  pomściły 
dzień swej k rzyw dy’.

Chcę już h  Iko p rzypom nieć  w am  
jedno : kw ia ty  jesienne, późne k w ia ­
ty, ch ry zan tem y  i a s t ry  białe, k tó renu  
lim ajom  w jecha ł  na nlićę Mickiewicza 
u łan  polski.

I te n  szary zm ierzch ii.-Jopadowego 
dn ia  gdy pochodn ie  oświetliły plac 
k a ted ra lny ,  a ulicami p łynęły  białe 
kw ia ty  w  lu fach  piechoty i na  c z a p ­
k ach  u łań sk ich  zalknięlo.

W am , dorosłym  ludziom, m a jący m  
d / iś  sw’ój cel i zadan ie  tirzypoum ieć 
chcę ów krzyk  dzieci. Krzyk radości 
i dum y, k tó ry m  w ita l iśm y swoich 
obrońców’. i

Orzełki Leg jonowe, p rzyp inane  z 
pospiei hem  na  czapki i pierś, p rz y p o ­
m inam .

I h y m n  p ierw szej Brygady który  
śpiewaliście w ów czas wszyscy, w ten 
szary’ zm ierzch  lis topadow ego wioczo- 
r a  z sercem w ezbranem  radością  i d u ­
m ą  w yzw olen ia / '

Helena Marldewiczónuna.

H. M A RK IEW ICZO W N A .

M E L D U N E K .

wam

A ? E L .

m , .

Nie w iem , k to  był s iln ie jszy , k to  bardzie j  uparty .  
Czy los, g d y  się śm iał ze m n ie ,  c z y  ja.
L ecz ,s ta łem , pos ta w io n y  na straconej w artę  
P od b ladym , n ik ły m  św item  dnia.

k a ra b in  by l  za  c iężk i i paliły  nogi,
P oow ijanc  w  s trzęp y  b ru d n y c h  szm at,
Nieraz ścisnął za  gardło k o s m a ty  c h w y t  trwogi.  
Bo m ia łem  przecie ty lk o  szesnaście lat.

W lo k łem  sit, z  ro zka za m i od sztabu do sztabu,  
5 $  i/aJt taborow a szkapa , zgoniona  docna.

Pragnienie  p iek ło  w  gardle; z  g łodu było  słabo.
I tę skno ta  do d o m u  dławiła  m n ie  zła

N a  stracone pozycje ,  na  Irnje okopów ,
IV zas iek i , ogrodzone przez ko łeza s ly  drut  
W szędzie  n iosłem  ro zk a zy :  a taków , urlopów,  
W y m a r s z ó w  i obstrzałów , niosąc w ła sn y  trud.

Teraz ju ż  odpoczą łem  —  leżę sobie cicho  
P o d  szum iącą  topolą na  rozsta ju  dróg;  :j 
S zm e r  wiosennego  w ia tru  n a d e m n ą  oddycha .  
W ilgo tna  z iem ia  ch łodzi ból zg o n io n ych  nóg.

Nie w iem , m o że  k r z y ż  zbu tw ia ł ,  m o że  napis spadł  
Byście  znali  m ą  szarżę śmiercią w ys łu żoną ,  
M elduję  się z  pow agą  m y c h  szesnastu  łat: 
Podporuczn iu  Iticzności z czwartego baonu

Akcja hołdu dla Marszałka PiłsudsKiego.
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K o m i t e t  O b c h o d u  D z i e s i ę c i o l e c i a  Z w y c i ę s k i e g o  O d p a r c i a  N a j a z d u  R o s j i  S o w i e c k i e j ,  z o r g a ­
n i z o w a ł  a k c j ę  o d d a n i a  h o ł d u  M a r s z a ł k o w i  P i ł s u d s k i e m u .  K o m i t e t  r o z p o w s z e c h n i ł  j u ż  p r z e ­
s z ł o  p ó ł t o r a  t y s i ą c a  d u ż y c h  p ł a s k o r z e ź b ,  p r z e s z ł o  s z e s n a ś c i e  t y s i ę c y  m e d a  j o n ó w ,  o r a z  
1. 600 0 0 0  e g z e m p l a r z y  p o c z t ó w e k  — r e p r o d u k c y j  p ł a s k o r z e  ź b y ,  w y o b r a ż a j ą c e j  p o p i e r s i e  

M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o .  A k c j a  t a  b ę d z i e  t r w a ł a  d o  d n i a  19 m a r c a  1931 r.

Gć.ŵ ua o młodzieży.
(N a  dz i ts ięc io lec ie  D nia  Z w y c ię s tw a ) .

Ihdancja „Wiadomości Akademickich*4 
zwraca się z apelem do koleżanek i kolegów, 
mających serce pełne troski o byt i przysz­
łość akademicką w Wilnie i w garści pióro 
ruchliwe, pisać, pisać i pisać, zaś rękopisy 
nadsyłać oądż bezpośrednio do Redakcji Knr- 
jera Wileuskicgo do piątku włącznie lub do 
Leg jonu Młodych — ul. Mickiewicza JS, o je­
den dzień wcześniej.

Byki to już  10 la t  tem u. Z am ilk ły  
n a  d ług im  f ro n c ie  w sch o d n im  k a r a ­
b in y  i a n n a ły ’. P rzysiadły  wt h a n g a  
rac li  sam ololy . Z a m a r ły  n a  w e r te p a c h  
ciężkie tanki.  P rzy cza i ły  się po w siach  
m ias tach  i ro w a c h  s trze leck ich  kolii 
m n y  i tv ra l je ry  ocho tn icze j  an n j i ,  

Młodzież —  rzem ieś ln icza ,  robotI ,  ,  ’
nicza, w ie jska , a k ad em ick u ,  szkolna, 
— ta m łodzież, k tó ra  w przęg ła  się do 
ry d w a n u  Ojczyzny, szablę  o b n ażo n ą  
u ję ła  k rz e p k o  w dłonie, snu ła  sen o 
sławie i o uchw ale , w iązata  ze rw aną  
n ić  ry ce rsk ich  trądy cyj sw oich  p rz o ­
dków , młodzież., k tó ra  gó rn ie  i c h m u r  
n ie  walczyła o wolność  i o  g ranico  
R zeczypospolite j  —  tera,/, n a  poste 
r u n k a c h  czeka ła  w b ez ru ch u  na  k a ż ­
d e  sk in ien ie  znów walczyć golo\va.

*
D n,a  lego w pa łaco w y ch  sa lach  v  

Rydze re p re z en ta n c i  W sch o d u  i Z a ­
chodu , Polski i Rosji radzil i  n a d  s p r a ­
w am i w o jn y  i poko ju , w i iy c z a l i  g ra  
nice.

Czy w yobrażac ie  solne ciszę, j a k a  
zaległa w ów czas na sali, gdy polscy 
delegaci u jm ow ali do ręki pioro, aby 
na akcie  poko ju  złożyć sw ój podp is  w 
im ien iu  Polsk i?

W śró d  iak ie j  ciszy k toś  rzekł:
O t o  Iw o rz y  s ię  b i s t o r j a .

*
A o tej sam ej godz in ie  w' p row in -  

c jo n a ln e m  m ias teczk u  sędziw y n a u ­
czyciel hi.-,tor:i wchodzi! n a  lekcję  do 
trzec ie j  klasy g im n az ja ln e j .

Keuczy’ciel byt dz is ia j  inny , n iż  z a ­
wsze. P ło m ien ie  biły  m u  z oczu. Stał 
d ługo  n a  k a le d rz e  i m ilczał.  Coś niez 
wykłego zaw isło  n a d  k lasą . Z ap an o  
w ata  g ro b o w a  cisza.

\  w tedy  n au czy c ie l  zaczął m ów ić  
n isk im , p rz e jm u ją c y m  g ło se m :

—  Słucha jc ie  ch łopcy .  Dzisiaj nic 
będę was uczyd h is to r j i .  Dzisia j dz ie ją  
się rzeczy wielkie.,. lD ie je  się i iis tor ja 

Mówi! o tern, j a k  rz a d k ie  są dni, 
w k tó ry ch  o d w ra c a ją  się karły  h i s to ­
rji. Mówił o Józe f ie  P iłsudsk im , który 

Jdworzy’ h islorję , M ó w i ło  tern co dzieje  
się w ro w a c h  strzelecKich i -w p a ła c o ­
w y c h  p o k o jach  w Ry’dze. M ówił o 
młodzieży robotniczej, rzemieślniczej, 
w iejskiej,  a k ad em ick ie j ,  szkolnej,  k tó  
ra  k rw ią  o k u p iła  Dzień Zw ycięstw a.

I może nigdy uczniow ie tak, do 
brze, tak  p rzeraźliw ie  do b rze  n ie  r o ­
zum ie li  znaczen ia  w y ra z u  ryjhistorja * 
I m oże  nigdy  tak  wyrraźn ie  n ie  wryczu- 
woli w ie lkości dz ie jow ej chwili. \  wt 
każd y m  razie  w chw ili  tej n ie  było  w 
ca łe j  k lasie  an i  jed n eg o  ucznia , k tó ­
ry b y  n ie  był Pil.sudczykiem.

N az a ju t rz  już  lekc ja  h is to r j i  z n o ­
w u o d b y w a ła  się n o rm a ln ie .  Była su ­
c h a  i n u d n a ,  \ a u c z \ c i e l  pogasił  p o ­
chodn ie .

To bvło 10 la l  tem u.
* *

Po tem ?  M ija ły  m ies iące  i la ta  Na 
p ły tach  N iezn an eg o  Żołnierza, n ad  
p ro c h a m i  b e z im ien n y ch  o f ia r ,  n a  p o ­
lach bitc-w zap a lono  w ieczne  znicze. 
Na p iers iach  m łodych  b o ha te rów  z a ­
w ieszono  krzyrże Y ir lu l i  M ililari

Ale m iłość  je s t  cechą, k tó re j  cz ło­
wiek pozbyw a  się  codzień . Młodzież 
z ro k u  1920 weszła w  szeregi s ta rsz e ­
go spo łeczeństw a.

N adszed ł dzień  ob ch o d u  dz iesię­
ciolecia Dr.ia Z w ycięs tw a  i nad szed ł  
czas  m nyego poko len ia .

Do k a rn y n h  szeregów zo rg an izo ­
w ane j  młodzieży’ —  w iejskiej, ro b o tn i­
czej, rzem ieśln icze j,  a k a d e m ic k ie j  — 
przyszli  owi trzec iok las iśc i  z p ro w in ­
c jo n a ln eg o  g im n a z ju m  i jeszcze m lod 
si ich ko ledzy  z f reb lów ek  i ze szkot 
pow szechnych .  W  10-tą -rocznicę 
D nia  Z w ycięstw a jest  znow u w szere 
gach  . m łodzieży  tak  cicho, ja k  cicho 
byk) 10 lal tem u  wr s trze leck ich  r ó ­
wne h.

Ale s łucha jc ie  te ra z  dobrze!
W sh ich a je ie  się w tę tno  życia dz i­

siejszej młodzieży.,, Gzy się coś zm ie ­
n iło? 'C zy  n a p ra w d ę  pogasły  w sercach 
o f ia rn e  pochodn ie?

Nie!
Słuchajcie . T rzec iok las iśc i z 1920 

r. i ich  jeszcze m łodsi ko ledzy  —  dz i­
sia j  z rzeszają  s ię  pod znak iem  h o ­
n o ru ,  pod  sz ta n d a re m  cnót ry c e r s ­
kich  sw oich przodków ’, w iążą  h o n o r  
w łasny  z h o n o re m  P a ń s tw a  i w szyst­
kie wysiłki n a  rzecz P a ń s tw a  czerp ią  
z pobudek  idei.

Pa trzc ie .  Oto idą  n o w e  lc-gje r o ­
botn icze , rzem ieśln icze , ak a d e m ic k ie ,  
w iejskie . Idą szerok im  f ro n te m  n a  
sp o tk a n ie  n o w y c h  czasów

W słu ch a jc ie  się do b rze  w ry tm  
m a rsz u  n a jm łodszego  poko len ia .  Oto 
tak i  sam  ry tm  usłyszycie, ja k i  t o w a ­
rzyszył w y m a rsz a w i P ie rw sze j  K a d ro ­
wej z k ra k o w s k ic h  O leandrów’, tak i  
sam  ry tm , ja k i  to w arzyszw ł w y m a r ­
szowi k ażde j  Legji O cho tn icze j n a  
f ro n t  w 1-920 r.

Choć spoczyw a ry c e r sk a  szabla  i 
ch o ć  po zn o ju  n ie  czeka  krzyż  Y ir tu ti  
Militari, m łodz i  ś lubu ją  dzisia j:

że w szystk ie  sw oje  sity p e d p o rz ą d  
k u ją  P a ń s tw u ,  ja k o  in s t ru m e n to w i  
m is j i  dz ie jow ej N arodu ,

że P a ń s tw o  b u d o w a ć  ó ędą  p ra c ą ,  
a b ro n ić  k rw ią ,

że H o n o r  P o lsk i  b ra ć  b ędą  za n a j ­
wyższy p u n k t  w łasnego  h o n o ru .

że potęgow ać b ędą  siłę Polski i 
dawaać św iad ec tw o  Je j  p o s łan n ic tw a  
w rodz in ie  N arodów Ś w ia ta

że p ie lęgnow ać będą  ideały  współ- 
żyxia i w spó łp racy , ja k o  po tęgu jące  
siłę i m is ję  dz ie jow ą  R zeczypospo­
litej.

żc u c zy n ią  z Bałtydui sp ra w ę  p o l­
skiego m orza ,  a z ro z b u d o w y  flot} n a ­
ro d o w ej  —  n a k a z  po lsk ie j  rac j i  s tan u  

Ś lu b u ją  to  w szystko  dzis ia j  m ło ­
dzi robotn icy , rzemieślnicy’, w ieśn ia ­
cy’, ak ad em icy .

W  10-tą roczn icę  D n ia  Z w ycięs t­
wa ś lu b u ją  n a  k rzyż  Y ir tu t i  M ilitari 
i na  p o lską  o b n a ż o n ą  szablę.

\Yy’pe łn ia  się tre śc ią  n o w a  k a r t a  
h is to r j i .  W . Zagórski.

Współczucie w cudzysiowacńr
Jak n ie d o sk o n a le m  jest  życie, w 

k tó rem  poeci n ie  rządzą.
J a k  c iężkim  jes t  los poe ty  w św ię ­

cie, k tó ry  „p rz e w a r to śc io w a w sz y  
w szys tk ie  w a r to śc i11 sam  pozosta ł  bez 
,,w a r lo śc i’1, bez czci d la  au ch ó w , 
K w ate ru jących  n a  O limpie.

N aw et  o l im p ijsk iego  sp o k o ju  m e  
sposób zachw iać  na  O lim pie czasów  
dzis ie jszych

Byle p ro s ta k  z t łu m u  m oże swymi 
n ie u d o ln y m  sty lem  zaczep iać  n a j l e p ­
szego i n a jp ra w o w itsz e g o  m ie sz k a ń c a  
O lim pu.

Co za d e m o k ra ty c z n e  z w y ro d n ie ­
nie  obyczajów i pojęć, k tó re  w sza­
ry m  tłum ie  chce zm ieszać a ry s to k ra tę  
ducha  z a g i ta to re m  p rz e d w y b o rc zy m  
w y b ra n y c h  z n iz inam i, a k ad em ik ó w  
z w iecow m ikam ”.

N iem a juz  św iętość. P roszę  spoy 
rzeć na  ulicą w chwUi p rz e d w y b o r ­
czej.

Do akadem ików ,, '-do  ludzi n a u k '  
—  p rz e m a w ia ją  w p la k a ta c h  i o d e z ­
wach  ludzie, klórymi o  u n iw ersy tec ie  
naw et w gorączc, ■ się n ie  śniło.

Do czego to d o p ro w ad z i .
Gdzież je s t  g ran ica  po m ięd zy  aka-  

dem ją , a życiem.
•Poczciwy w ileńsk i a k a d e m ik  z a ­

m ia s t  w yg lądać  p rzez  OKienko na 
św iat Boży —  w ychodzi n a  u licę  i 
szu k a  n ieb ezp ieczn y ch  w rażeń .

Czyż poto m u  ludzie  z w yższych  
regjonów’ du ch a  roz tacza  klejnoty 
na  różnych  wesołych i sm u tn y ch  
„ c z w a r tk a c h "  —  by p o te m  czyta ł on  
o dezw y  po ulicach! Przecież  jak tak  
d a le j  „m iłe  żaki w ileń sk ie ’ b ęd ą  b r y ­
kać , —  d jab li  w ezm ą  ca le  „ sp len d id  
iso la tion“ rodz iny  akadem ick ie j ,  a z 
n ią  i s ław ę je j  f i la rów .

B ru ta ln e  życie w ry w a  się do  m u ­
rów Alma M ater  Yilnensis.

Przez  io z b i te  szyby zaczy n a ją  
w iać  jak ieś  s t ra szn e  n iew ileńsk ie  
p rądy .

Co się s tan ic  z O lim pem ?
Czas na jw y ższy  ra to w a ć  spokó j 

d u c h a  w ileńsk iego  żaka . Z am k n ijc ie  
okna . w s taw cie  szyby’, odb ie rzc ie  te 
s t ra sz n e  o dezw y  p isan e  d la  „ sza ry ch  
w ą c h a ją cy c h  się t łu m ó w ".

T y lko  nie b ijc ie  za g łośno  n a  a- 
la rm ,  ho rozbudz ic ie  p rzedw cześn ie  
do życia —  łych  którymi przez  k i lka  
p oko leń  a k a d e m ic k ic h  d a w a n o  przy 
k ład  ja k  j>o.śród „ogn ia  i b u r z y ’ m o ż ­
na „ b o h a te r sk o "  drzem ać .

W sta ń c e  W y wszyscy, k tó rzy  n ie ­
w inni jesteście  i w yrzekac ie  się p o ry ­
w ów  do n a jeżo n eg o  n iebezp ieczeńs t  
w am i życia. Rzućcie  klątwę- n a  burzy 
cieli waszego spoko ju .  A wy z D tun  
pu  uderzc ie  w s t ru n y  w aszych  lu ln i 
i p ło m ien n em i słowy’ n a w o łu jc ie  do... 
d rzem k i.

R a tu jc ie  R zeczpospo litą  a k a d e m i­
cką  p rzed  ro z h u k a n e m i  fa lam i życia. 
,,Caveant consu lcs ,  ne  R e sp u b h ca  de-.* 
tr im onli c a p ia ł”

Kronika.
KONGRES EEG JO M I MEODYCH

D ata l-.go OgóLno - Polskiego Kongresu 
Lag jonu Młodych została ustalona na  dzień 
14 grudnia  r, b. Kongres odbędzie się w W ar- 
szawitłLi, zostanie praw dopodobnie poh)ozony 
z I Ogólno-Polskini Zlotem Młodzieży P ań ­
stw ow ej (Legjon Młodych. Z. P. M. P. ,O rlę“ 
i Związek Młodych Pionierów ). Podczrus Kon­
gresu odbędzie się uroczystość poświęcenia 
sztandaru  Legjonu Młodych. ’ ..którego to 
sztandaru  Komitet uzyskał, jak  w iadomo, 
wysoki p ro tek to ra t p. Marszułkowej Ale­
ksandry  Piłsudskiej, p. generała Rydza-Śmi- 
głego i p pułk. W alerego Sławka. W naj- 
łdiższych dn iach  w yjeżdża do W ilna delega­
cja Komendy Głównej Legjoinu Młodych, 
aby  prosić* J. E. Ks. Biskupa Bandurskiego 
o osobiste dokonanie uroczystego, ak tu  po­
św ięcenia sztandaru .

W edług dotychczasowych obliczeń, po­
szczególne okręgi Legjonu Młodych zgłosiły 
udział w Kongresie ogółem około 500 dele­
gatów.

OBW 1EPOLSKIE „ POŚWIĘCENIE“.
„Młodzieniec w ychow any na terenie a k a ­

dem ickim  w kulcie d la  idei n a r o d o w e j  w yjeż­
dża na wieś agitować na rzecz „listy n arodo ­
w ej" Dowodzi to, pisze p. H einrich w „Ku

Wybory, student, 
ó beironotny.

(P rzepow iedn ie  na p o n ied z ia łek ,  17-go, 
p isa n e  w  d n iu  ló -g o  b m.).

Nad spokojnem , zwykle senn-em W ilnem  
naikształt burz; przechodzą wyhory.

Jeszcze kilka grzm otów  wiecowych, jesz­
cze parę błysków transnaren tów  — afiszów 
wyborczych , w reszcie ulewa num erków , a 
gdy to spłynie, zinowu zapanuje  błogosław io­
na, uw ielbiana cisza.

* * *
W ybory się skończą.
Zbiorą się sztaby wyborcze — zaczną 

obliczać sz tandary  zdobyte i u tracone 
W spomną, a raczej postarają  się zapomnieć 
zabitych. Komentować zaczną przebytą kam- 
panję, przeliczać batalje, doszukiwać Się przy­
czyn klęsk, oburzać się na nieprzewidziane 
skutki. Otrze chyłkiem łezkę endecja, do 
łona tuląc jedyne swe dziecię. Za.kunie s ia r­
czyście Centrolew-, spojrzy na M agistrat — 
postanowi się zemścić...

Si: * *
Chłop i. okolicznych wiosek razem  z gro­

szakam i za mleko i ja ja  do domu powiezie 
kosze z b ińułą i num erkam i — „w sam raz 
na  bankru tk i" .

Szewc i .krawiec za trą  ręce, węsząc zaró ­
żowionym  nosem przew idyw ane po wybo­
rach zyski: .R eperacja będzie ak u rau ia

Szklarz spo jrzy  ma Ognisko — uśm iech­
nie się.

Pomińmy b rdf urzędniczą — ci piszą i pi­
szą: odrabiają okres wyborczy i głosu nu1 
mają.

L tcz cóż inteligencja? T rudno, copraw da. 
w W ilnie ich znaleźć. Chyba w Uniwersy­
tecie. Na w ykładach — to nie. Ta,m bov iem  
chodzą praw nicy, znawcy N orwida, zw olen­
nicy E insteina o ludzi — trudn iej. Przebić 
skorupę ich niejmdobna.

* * *
Zajrzyjm y do Mensy, gdzie student zwy­

kle zdejm uje swe w ierzchnie „odzienie i, 
m iażdżąc szczęką kotlet .jest sobą. Jak  się 
tam  dziać będzie w owym dniu poniedział­
kowym ?

Najbliżej bufetu  i jad ła  zasiana W ilkaa. 
Liczba ich cztery. Bocząc się na Legjon, 

eo opodal zwycięsko się rozparł, żują za ja ­
dle nieco przylw ardp d la  n ich „boef <j la 
S troński

Inine stoły m niej jednolicie obsadzono. 
Kresowiak je i u jada się z Batorusem 

K rzykliwe Z P. M. D. uskarża się przed 
„Odrodzeniowcein" na „burzliw y" Legjon.

Gdzie indziej mnrej jaskraw e postacie; 
dania przechodzą bez „octu" pogaw ędki 
koleżeńskiej.

„Ty wiesz, ja  już glosowalem l" — rzekł 
dum nie Conradus Towarzysz z Koła P olo­
nistów patrzy nań z podziwem i milczy z we­
stchnieniem

„Co to mnie', odchodzi"? oburza się m a­
tem atyk.

„Jak ie  w ybory? Czy do B ratn iaka?" py ­
ta w chodząc na salę m edyk.

„Ja proszę kolegów, nie głosowałem 
profesor Komar.nicki, sami rozum iecie, pgza- 
ntina" z bólem szepce Polonus.

„D ia mnie Ruszczyć żaden autory-tet, te 
ra z  — expresja  — to siła"  cedzi przez fajkę 
kolega z Cechu.

„My m yślim y się uczyć — m e zaś baw ić 
.się w w ybory!" konkluduje humanis-ta.

* * *
Tymrczasem na  tejże ulicy, pod sław etną 

ongiś „D w unastką 1 rozeprze się w tej chwili 
bohater dnia. zwycię.zca z dni minionych i 
<inia w czorajszego, zdobywca ju tra .

Przed nim butelczyna — kolejki w Opie­
ce już za miiir Spozierając w szklanicę z c.zyv- 
stą, w idzi w n iej przyszłe swe E ldorado: 
W ybory do Sejmu odw alił, lecz jeszcze do 
Senatu, później do M agistratu 

„Hej, robo ta się znalazła!"
Dziś on jest panem sy-tuacji. On — w czo­

rajszy  bezrobotny — dzisiejszy ag ita tor — 
wiesz! z od ulicy.

* * *
Przed oknam i „D w unastki" ze spuszczo­

ną głową przeszedł ktoś w  batorów ce, sp ie­
sząc ,ne obiad do Mensy.

, Bezrobotny na  w idok tej czapki — w kąt 
splunął. - *

„Gospodarzu! D awaj jeszcze! Na kredyt!" 
„Do usług Szanownego Parnar

Elka.
kiAMUOBIBSNWMflBBBWSHWIWUi

rje rze  W arszaw skim ", um iejętności pośw ię­
cenia swych w łasnych interesów  dla w yż­
szego celu

Jak  takie reklam-owane .szumnie .poświę­
cenie" wygląda w rzeczywistości, niech po­
wiedzą liczby. Student w ydziału chem ji 
Politechniki W arszawskiej, p. N. mierny czło­
nek Młodzieży W szechjiolskiej, za bezintere­
sow ną pracę agitacy jną przedw yborczą 
otrzym uje od władz Stronnictwa ‘Narodowego 
t.,500zł. (tysiąc pięćset) na okres 3-cli m iesię­
cy. Prócz jiowyższej sumy p. N. otrzym uje 
zwrot koszlow podróży’ i djety za wyjazdy. 
To jeden przekład . Można się łatwo dom y­
ślić ,ile wobec tego wyinosi w ynagrodzenie 
„asów " m łndej endecji. >

KOMUNIKAT KOMENDY L. M
Komenda Okręgu W ileńskiego L. Mtodych 

podaje do wiadomości członków, że zebrania 
i dyżury poszczególnych sekcyj odbyw ają się 
w saii różowej Kasyna Oficerskiego (Mickie­
wicza 13) w/g. następującego rozkładu:

Poniedziałki —  g. 20 Sekcja ideowm 
polityczna (kier. kol. W. Piłsudska) i Sekcja 
odczytow a.

W torki — g.18 Sekcja b ad an ia  życia a k a ­
dem ickiego (kier. kol. G. Sierko) i Sekcja 
propagandy.

Środy — g- 18. Sekcja kulturalno-ośw ia­
tow a (.kier. kol. L K raw acki).

Czwartek — g. 20 Sekcja p rasow a (kier. 
W. Holubowicz).

P iątek — g. 18. Sekcja p. w. i w. f. (kier. 
M. G awroński). r . 4. <-

Sobota — g. 18.  B ibljoleka ; g. 19 Sekcja 
sam ipomocy ko).

K om enda zbiera się to  czw artek o g. 20.

P o p i e r & j c i e  L i g ą  H o r s k # *  

I  R z e c i n ą ł
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Pogadanka językowa. lOu-letnia rocznica Powstania Listopadowego,

N a jm n ie j  z a s ta n a w ia m y  się n a d  
tern, obok  czego c a d z ie ń  przechodzi-  , 
m y, czem  się w k a ż d e j  m inuc ie  p o s łu ­
g u jem y .

A je d n a k  są to n ie raz  —  cuda.
T a k ie m  c u d o w n e m  a co^ekundo-  

w em  z jaw isk iem  jest jczy k —  m o w a  
ludzka . Z a jm u ją  się n ią  szkoły, l icz­
n e  k a te d ry  u n iw e rsy te c k ie  n a  kuli 
z iem sk ie j  ale w p ra k ty c z n e m  życiu 
m ało  k to  myśli o niej, już to z pow odu 
codz iennośc i  i pow szech n o śc i  z jaw is ­
ka, ju ż to  z p o w o d u  b ra k u  w m yślen ia  
się w is to tę  tego zjaw iska .

Wszyscy lingwiści zgadza ją  się na  
to, że m o w a  lu d zk a  —  to r ó w n o w a ż ­
n ik  całego  życia p sych icznego  in d y w i­
d u u m  i spo łeczeństw a . Bez ua-owy n i e -  
paw s ta ła b y  wiedza  i sz tuka ,  cy w il iza ­
c ja  i k u l tu ra ,  p a n o w a łb y  s tan  b a r b a ­
rzy ń s tw a .

—  A szare  życie p ra k ty c z n e ?
Ile n ie p o ro z u m ie ń  pow sta je ,  a w 

n as tęp s tw ie  tegjo n a w e t  k a ta s t ro f ,  
w sk u tek  n ieścisłości czy u b ó s tw a  w* 
w y rażan iu  sw oich  m yśli?

O p a n o w a n ie  za te m  bo d a j  jednego  
języka  w zupe łnośc i  jest k o n ie c z n y m  
p o s tu la tem  d la  te o re ty k a ,  p r a k ty k a  i 
każdego  s k ro m n e g o  o byw ate la .

Dziś m oże  m n ie jszą  dba łośc ią  i 
t ro sk liw ośc ią  o ta c z a m y  nasz  języ k, 
n iż  w czasach  n iew oli,  m oże zgodnie  
z p r a w d ą  psychologiczną .. .  „ile cię c e ­
nić trzeba , ten  ty lko  się dow ie  —  kto  
cię s traci!  .

W  ro k u  b ieżącym  p rzy p ad ło  dw u- 
dz ies top iec io lec ie  w a lk i  o język  poi 
sk i w szkole  pod  z a b o re m  ro sy jsk im . 
To w sp o m n ie n ie  n a jg o d n ie j  uczciłoby 

ię —  m o je m  z d a n ie m  — przez  o tw o ­
rzen ie  łamów p ism  c o d z ie n n y c h  dla 
zag ad n ień  p ra k ty c z n y c h  w  sferze j ę ­
z y k o z n a w s tw a  ojczystego.

P o  p e w n y m  zgrzycie  p e s y m iz m u  
o w iew a  m ię  j e d n a k  tc h n ie n ie  o p ty m i ­
zm u. Coraz częściej s p o ty k a ją  m ię  li­
czne  z a p y ta n ia  ze s t ro n y  zn a jo m y c h  
z ró żn y ch  w a rsz ta tó w  p ra c y  p u b l ic z ­
nej na  te m a t  k w e s ty j  i w ą tp liw ośc i  
językow ych  łiietylko w d ru k a rn ia c h ,  
b iu ra c h  ale i s k le p a c h  i f a b ry k a c h  in ­
te resow ać  .się poczy na  ją  ludz iska  p o ­
p ra w n o śc ią  językow ą . Może to z łu ­
dzenie, ale mile.

D la tego  ch c ia łb y m  teo r ję  po p rzeć  
zaraz  re a ln y m  gestem , w yw iązać  się 
z p a ru  p rzy rzeczeń  i p ie rw szą  p o g a ­
d a n k ę  zak o ń czy ć  p ra k ty c z n y m  p rz y ­
k ładem

ły e d a w n o  zaszła  u ta rc z k a  w św ie- 
cie d z ien n ik a rsk o -w y d aw  n iczym  n a  
tem at,  czy  pisze się w y d a n ie  „w ieczo ­
ro w e '1 czy „ w i e c z o r n e 1. .

P rz e d e w sz y s tk ie m  należy zd ecy d o ­
wać, czem  się n a leży  k ie ro w a ć  w ro z ­
s trzy g an iu  tak  smbtelnych zag adn ień  
języka , ja k o  też in n y c h ?

Rzecz p ro s ta :  1) a u to ry te ta m i ,  2) 
poczuc iem  ję z y k o w e m  yel d u c h e m  j ę ­
zyka  (le s e n t im e n t  de la  langue , le gt 
n ie  de la lan g u e ,  dłi.s Sprachgefi ih l ,  
d e r  S p rachge is t) .  Ale język  je s t  p r z e d ­
m io tem  ży w y m , ro zw ija  się, m ien i  się 
ja k  o p a l ,  czy zaw sze za tem  wy sta rcza  
p ra w id ła  (norm y) i czy poczuc ie  j ę ­
zyka  je s t  tak  ścisła  k a te g o r ja ,  że nig- 
d \  n a s  n ie  zaw iedzie , szczególnie, gdy 
s tan iem y  w obec n o w e g o  z a g ad n ien ia?  
K w estję  tę m o jem  z d a n ie m  ro z s t rz y g ­
n ą ł  b. t ra fn ie  prof . A G aw rońsk i ,  p i ­
sząc:

„ . . .W sze lk ie  o d s tę p s tw o  ( języ k o ­
we) od  n o r m y  czv  od  ten d en cy j  (ję­
zyka), jeżeli ty lko  p rzech o d z i  z tego 
czy' innego  pow o d u , n iepostrzeżenie, 
c z \ l i ,  ja k  się wtedy' po w iad a ,  jeżeli 
nie razi, nie m oże być uw ażane za 
błąil4*.

T em i t rzem a  w y lycznem i t rzeba  
się za tem  k ie ro w a ć  w k o n k re tn y c h

J
w y p a d k a c h .  A więc, czy  w ydan ie  
„w ieczorn e44 czy  „w ieczorow e44 w z n a /  
czen iu  po ry  dn ia?

Oba wyważenia są  p o p ra w n e .  Są 
to p rz y m io tn ik i  u ro b io n e  o d  rz eczo w ­
n ik a  „w ieczó r" .  P rz y ro s tk i  ny i owy 
n a leżą  do tej sam ej g ru p y ,  ozn acza ją  
bow iem  cechy' wwględne, yoparte na  
zw iązk ach  na jo g ó ln ie jszy ch  (Szober). 
N ajstarszy ' s łow nik  polski L indego  
(1814 r.) o raz  S łow nik  w ileńsk i (18(50 
r.) zn a ją  ty lko  jed en  p rz y m io tn ik  
w ieczorny. Słow nik  języka  po lskiego 
w a rszaw sk i  (1900 r.) p o d a je  już  oba  
le p rzy m io tn ik i ,  ale n ie  w znaczen iu  
syno n im ó w , ale ja k o  h o m o n im y  czy­
li o b u  p rz y p isu je  znaczen ie  ścisłe, j a ­
ko odnoszącym  się do pory dn ia  i cy ­
tu je  p r z y k ła d y ,  „c ichość  w ieczorow a, 
zorze w ieczorow e, d o d a te k  wieczoro- 
w y “ i t. p., z czego wy n ika ,  że tak  d o ­
brze  m o żn a  piśać  „w y d a n ie  w ieczor­
ne44, jak  i „w ieczorow e44. R ozróżn ian ie  
że w ieczorny odnosi  się do w ieczoru  
t. j. p o ry  dn ia ,  a w ieczorow y zaś do 
w ieczo ru  w z n aczen iu  z a b a w y  jes t  do 
w olnością , gdyż wyrraz  w ieczór w 
zn aczen iu  zabawni jes t  zw y k łą  p rz e ­
n o śn ą ,  a znaczen ie  p rz e n o śn e  rzeczo ­
w n ik a  nie m usi wpty'wać n a  p o k r e w ­
n e  i p o c h o d n e  odeń  w yrazy . F o rm a  
„ w ieczorn y44 je s t  s ta rszą  —  nie  u lega  
w ą tp liw ośc i ,  a s ta rsze  fo rm y  języko­
wa n a b ie ra ją  cech u roczystośc iow ych 
ch c tn ie  używ a się ich w' poezji, s tąd  

M oja pieśń w ieczorna44 K asprow icza
W y ra z  „k o le j"  is tn ia ł ,  z an im  p o w ­

sta ły  koleje, i m ia ł  znaczen ie :  ślady 
kół, d roga  w y jeżd żo n a  ko tam i.  P rzy  
m io tn ik  ko le jny  jed n ak  stosuje  się dziś 
w znaczeniu  j i ierw otnem . a nie w z n a ­
czeniu  n o w o czesn em ; nie p o w ie m y  
p rzec ie :  m agazyny  ko le jn e  —  ale . k o ­
lejowe. P o w o łu jąc  się n i  zasadę  prof. 
G aw ro ń sk ieg o  p rzy toczę  dow ód, jak  
w y raz  „ w ieczorow y44 za ją ł  „ n ie p o ­
s trzeżen ie '4 m ie jsce: w ieczornego . Oto 
p rz y ro d n ik  P y a k o w s k i  w  r. 15)0(5 p i ­
sał do „ P o r a d n ik a  Ję z y k o w e g o "  Z a ­
u w a ż a m  ro z p o w szech n ien ie  się n ie z ­
w ykłe  w p rz y m io tn ik a c h  z a k o ń c z e ­

n i a  —  ow y.
Będąc tej jes ien i  (15)06 r.) w W a r ­

szaw ie  s łyszałem  (po raz  pierwszy) 
ch łopców , sprzedając?, ch dz ienn ik i,  
j a k  wołali:  K u r je r  w ieczorow y, ponii 
m o  że p ism a  zaw sze p iszą: „ W y d a n ie  
w ieczorne , (koniec w ieczo rn y "  i t. d.

T a k  to w' naszych  oczach  n a ra s ta  
ją  now e w y ra z y .

K, W Oyeieki.

Zpowro‘ “m na tron?

S z t a n d a r  8 - g o  p u d k u  p i e c h o t y  z  r o k u  1831

Echa wyborow.

W i d z i m y  tu e x - k r ó l a  g r e c k i e g o  J e r z e g o ,  k t ó  
r y  p r z e  b y  w  a  o b e c n i e  w  L o n d y n i e  i w c i ą ż  
s i ę  s p o d z i e w a ,  ż e  g o  n a r ó d  g r e c k i  z p o w r o -  

t e m  n a  t r o n  p o w  o ł a .

W y b o ry  śą n i . ty lk o  „ m a tk ą  lzą-  
dów  ale i n iezm ie rn ie  c ie k a w e m  od- 
źw ie rc iad len iem  nastro jów ' i po trzeb  
m as  ludovyycb N ap isy  na  k a r tk a c h ,  
uw agi i a fo ry z m y  wy borców , w reszcie  
anegdoty s tan o w ią  n iezw yk le  in te r e ­
sujący m a te r ja ł  psychologiczny.

Dajemy tu ta j  p o k ró tc e  tak ie  p o ­
kłosie  w yborcze. Na jedny m  z wieców7 
na  wsi p rz e m a w ia  p re legen t z o p o ­
zycji. C hłopi slueli iją uw ażnie , p y k a ­
jąc z fa jeczek . W reszc ie  w s ta je  jeden  
i m ów i. „ P a r ty j  w aszych  m y  m n o h o  
widzieli, a ni od n o j  nie zno jem , a he- 
talia s tu rah a  dzieda P itsudskalio  my 
/ n a jem  i h a ła saw ać  na  ja h o  bu d z iem

W  tej k ró tk ie j ,  zwiezie o d p o w ie ­
dzi „ n iezn an eg o  w y b o rc y '1 jest  boda j  
z a w a r ty  pogląd catycli m as  Indow ych  
na w y b o ry  lis topadaw e . Chłop tutęj 
s /y  w c iągu  10-ciu lat is tn ien ia  Po lsk i  
w > s łucha ł  p rzedstaw ic ie l i  wszystkie,li 
MronnicDy W i Iział k ażd ą  p rzed  w y ­
boram i, ż adne j  po w yborach .  O biecy­
w ała  k ażd a ,  nie d o t rz y m a ła  żadna . 
N a to m ias t  z p o r t re te m  P iłsudsk iego  
był związany s e n ty m e n te m  cezary- 
s tyc /ny  ni Je s t  to ów jed en  cz łow iek—  
sym bo l „ jednego  g o sp o d a rza  w k r a ju "  
Biedy więc portre t  ożył i s tan ą ł  po raz 
p ierwsze do wyborów', to oczyw iśc ie  
z a im p o n o w a ł  n ieskończen ie  więcej 
niż n a jb a rd z ie j  p o p u la rn e  k a n d y d a t  
zprzeciee n ika  ev d an y m  okręgu. Chłop 
p o s ta w io n y  pomiędzy' p o r t re te m , a 
p a r t j a m i  g łosow ał n a  p o r t re t ,  Dla 
cz łow ieka  zna jącego  chociaż o d ro b in ę  
duszę lu lu, nie było w leni żadne j  n ie ­
spodz iank i .

Nie znaczy' lo je d n a k ,  ażeby' glo- 
soeyanie l is to p ad o w e  było a k le m  c z y ­
stej beżinteres-owności. B ardzo  czę­
sto w u c h w a ła c h  gm in  z n a jd u jem y  
oddźw ięk i d ro b n y c h  in te re só w  lo k a l ­
nych. Oto c*o m ów i np . wieś W as iu lk i  
gin. krze wiekiei.

§ 1) „ Z e b ra n ie  jed n o g ło śn ie  p o s ta ­
now iło  pop rzeć  w es iłk .  W odza  N a ro ­
du M arsza łka  P iłsudsk iego  i odebu 
sw oje głosy' ty lko  na listę Nr. 1 6 .  B 
W. R. na  czele k tó re j  s to i ,M a rsz a łe k  
Jó ze f  P iłsudski!

§ 2) Z eb ran i  d o m a g a ją  się Zm n.e j-  
szyć ilość posłów  w Sejm ie  i Senacie, 
ab y  c e n \  na  p ro d u k ty  przemy.słowa 
spadły . Z m nie jszyć  policję, o raz  dać 
możność* do p o d źw ign ięc ia  n a b y w a ­
n ego  opa łu  w lasach  rz ą d o w y c h " .

Czyż m e  rozrzewniłająca u ch w a ła  
m ałej,  b iedne j  w l i s a c h  zag rzebane j  
W as iu lk i?  I jeżeli n ie  m ożna  zniżyć 
cen  na w y ro b y  przem ysłow  e wr d rodze  
zm nie jszeń! t l iczby posłów, to czy nie

należałoby' dopom óc do podźwugnię- 
cia o p a łu  n ab y w a n e g o  w lasach  rzą- 
d o w y c h “ ?

W ieś Falk i,  w gili w iazynskie j 
s tw ierdza  w swojej uchw ale  co naslę- 
puje.

„O szu k a ł ,  nas  kom un iśc i ,  oszuka li  
na?, B iałorusini,  więc nic innego i n ie ­
m a ,  ja k  głosowTać n a  n u m e re k  1' .

Są oczyw iście  w ty7ch u c h w a ła c h  
i żądan ia  k o n k re tn e .  Cała wieś żąda 
„zn iżk i cen na w y ro b y  p rzem y s ło w e—  
albo zniżki podatków '11. W ie ś '  Talu- 
dzie w gin, iżańskjej sk a rży  się n a  n ie ­
jak ieg o  p. p. K ra k o w a  „ k tó ry  w in ien  
sam y ch  d ro b n y c h  zarobków  20.000 
zfotych, a nic? p łaci ‘, p oza tem  clice« 
p rze jść  n a  ko m asac ję ,  a do tychczas  
n ie  •otrzymała n a w e t  odpow iedz i" .

W ieś W iszn icw  u ch w a la :  „g lo so ­
w ać n a  listę Ar. 1 i p rosić  Listę, o 
p rzy s tan ie  s ta tu tó w  spółdzielczych, 
bo chcemy' p rzy s tąp ić  do Spółdzieln i 
R o ln iczo-H andlow ej" .

W szy s tk ie  te d e k la ra c je  '■cechuje 
wielkie za u fa n ie  do w y b ie ra n y c h  osób. 
Może z resz tą  d la tego  że n a  l is tach  
o k ręg o w y ch  zna laz ły  się n azw isk a  
osób n a n y c h  ludnośc i  z p ra c y  w se j ­
m ik a c h  i in s ty tu c ja c h  społecznych . 
W id ać  też, że wybory', w yw oła ły  żyw y 
oddźw ięk  na wsi wogóle. N iebrak 
bow iem  i poezy'j na  motywy' w y b o r ­
cze. P rz e w a ż a  w nicli apo teoza  M a r­
szałka  P iłsudsk iego , ja k o  m ę ż a  g ro ­
m iącego  p a r ty jn i  kó w .

N iebrak też i p ierwiastków7 h u ­
m o ru .  W  je d n e j  z k o p e r t  (w W ilnie) 
zna lez iono  1, ł  i 7 kę z n a p ise m  na  
jedne j  z n ich  „n ie  w iem  na co g łoso­
wać, g łosuję  na w szy s tk ie11.

Ja k iś  m ie szk an iec  A nlokola  pisze 
na  o d w ro tn e j  s tron ie  k a r t k i  w y b o r ­
czej: „g łosu je  na  je d y n k ę ,  bo spodzie  
w am  się, że zap row adz i  k a n a l iz a c ję 11. 
Na d ru g ie j :  „g łosu ję  na 4-kę, bo b r o ­
ni k o śr ió l" .  Na trzeciej  „g łosu ję  n a  
7-kę, bo na  niej siedzi czyż". Na 
c z w a r te j :  „g łosu ję  na czw órkę , bo b r o ­
ni d e w o te k " .  W jed n e j  z k o p e r t  z n a ­
leziono razem  je d y n k ę  i czwmrkę.

*«Na je d y n c e  był nap is :  „ ty r a n i11! Na 
czw órce :  „idj-oci"! Na p ią te j  tak i w ie r ­
szyk: „n ie  dziec inko , n ie  g łosu ję  n a  
je d y n k ę 11... z o d p o w ied n im  ep ite tem , 
k tó ry  liiesposób jest pow tórzyć. K a­
w ałki wyżej przydoezone są za ledw ie  
d ró b n ą  cząs tką  tego, coby m ożna  n a z ­
wać „ h u m o ro m  w yborczym i1; ^

Oto jes t  pokłosie  wwborów do Sej­
mu. Za p a rę  dn i czeka  n a s  d ru g ie  p o ­
kłosie —  pok łos ie  Senackie .

L.

Jak agitowano robotników 
w Hucie Szklanej „iMicmen".

Przo.il tygodniem j‘cszczc wspominaliśmy, 
j:i,k lo p. H arniew icz usiłow ał zapuścić macki 
agitacyjne na ponętnym  gruncie w Hucie 
■Szklanej Niemen, gdzie można sią  było spo 
dziowaC dość pokaźnej liczby głosów, klń 
raby łatwo mogła rozstrzygnąć o zdobyciu 
jeszcze ponętniejszego m andatu poselskiego. 
W arunki miejscowe sprzyjały p, Harniewi 
e/zowi, gdyż nu miejscu posiadał oddanego 
proboszcza w osobie iks. dlajkiew icza, klóry 
razem z kilkom a sprzym ierzeńcam i usiłował 
złapać w swoje sidła tamtejszĄ łudnośi. 
W tym celu zwołał swego czasu wiec przed­
wyborczy, który jak już donosiliśmy zakoń­
czył się komplelnom fiaskiem, a sam organi­
zator musiał się chronić w pobliskich k rza­
kach, podobnie jak  jego poprzednicy z pod 
czerwonego sztandaru, siejący wśród spokoj 
nych szeregów robotników  Huty jadem  zatru ­
te hasła „kom uny". Ks Bajkiewicz wiedząc, 
że niewiele wskóra w śród robotników , urzą 
dzając z niepowodzeniem wiece, począł kom ­
binow ać w sw ojej głowie nowe sidła w któ- 
reby łalw iej udało s.ir zwabić wyborców  a 
tern sam em  przekabacić ich na swoją stronę.

Po długich debatach z powiernikam i w y­
wiesza na drzwiach kościoła pod krzyzem 
odezwę do ludności, opraw ną w ram ki i za 
szkłem, zaś dla większej pewności wystawił 
straż, czujną obok odezwy, k tóra  głosiła o 
praw om yślności kandydatów  do Sejmu z listy 
Nr. 19, a jednocześnie rzucała słowa potępie- 
ua na tych, którzy idą z M arszałkiem Józe­

fem Piłsudskim. Praw da, przed kościółkiem 
grom adziły się coraz to nowe grom adki spo­
kojnej ludności, k tóra z wielkiem zainlerc 
sowanicm czytała lo co było napisane zn szyb­
ka w ram kach i otoczone czujną strażą. Za­
dowolony księżulo z radością przypatryw ał 
się swemu dziełu, lecz przyjrzaw szy się bliżej 
odezwie, krzyknął ze zgrozy i rozpędził s tra ­
że, nie mogące sobie w yjaśnić powodu nagłej 
złości poważnego księdza probaszcza. Cóż 
było nowodem tej nagłej pasji ks! Bajkiewi- 
cza? Otóż w n iew yjaśniony sposób odezwa 
Kalol. IfMflkii przemieniło się za szkiełkiem 
w znany naszym czytelnikom lisi otw arty 
wielebnego ks. proboszcza Mikulskiego, w 
którym , aż nadld. dobrze określa osoby kan ­
dydujące z listy Nr. 19.

Tak więc. drugi wymysł ruchliwego księ­
dza spełzł i tym razem na niczem, a w do- 
dalku pokrzyżow ał mu jeszcze zgóry ob­
myślone plany.

Tymczasem okres przedwyborczy dobie­
gał do końca. Trzeba było wymyśleń jakiś 
radykalny odek, kloryby za jednym  zam a­
chom obalił przywiązanie do osoby M arszał­
ka Piłsudskiego, które robotnicy stale i na 
każdym  kroku dość dobitnie okazywali. „Szu­
kajcie a znajdziecie1* lak i ks. Bajkiewicz 
szuka!... w swoimi móz.gu... aż w koncu zna­
lazł. Czy roś mądrego to tylko będą mogli 
ocenie faktyczni chrzęścijanie-kalolicy. Kazał 
nasz ks. proboszcz zrobić trum nę z lekkiego 
m aterja łu  i wymalować na niej dużemi lite- 
riuii 8. Ii. IV. l{. Ubrano w worek w ycho­
wanka czy kuzyna ks. proboszcza, przywią 
zano mu ową trum nę na plecach włożono mu 
łopn-tę do reki i taką to rek lam ę o-toezyli k il­
ku z silniejszych zwolenników Jiarniewiczow- 
sko-bajkiewiczowskich, poczem ulicami Ilu le 
udał się ten dziwarzii) kondukt pogrzebowy 
na cm entarz katolicki, gdzie złożono w przy­
gotow anym  uprzednio dole trum nę i żako 
pano ją. Miało lo oznacznć zupełną porażkę. 
Bloku Bezpartyjnego, a przysporzyć zwolen­
ników Blokowi Katolickiemu

Jednakow oż fak t ten poruszył do żywego 
tam tejszą ludność, która grom adnie odw ró­
ciła oblie.z.e od tych, którzy nawet dla obrzę­
dów chrześcijnnskich poszanow ania nie mają.

Nic więc dziwnego, że stronnictw o Cha­
decji przy wybbrach do Sejmu otrzym ało tak 
dotkliw ą porażkę. Jeszcze gorszej porażki 
może się Spodziewać Chadecja w dniu dzi- 
sieązym  przy  “w yborach do Senatu

Każdy w ięć chrześcijanin i Polak zarazem 
przy obecnych w yborach do Senatu winien 
oflddać swój głos za tym l l.iri prócz wielu 
zalet najpierwszego obyw atela Polski, otacza 
szc zeigulną czcią .i pow ażaniem  nasz Kościół 
i jego obrzędy W szyscy więc bez w yjątku 
w dniu dzisiejszym złożymy swoje głosy na 
lisię Bezpartyjnego Bloku Współpracy  ;  Bzy  
de aj Nr. I.

ah
Ochrona wyborów.

Starostwo Grodzkie oraz starostowie woj. 
v. iień.skiego przypominają, zje eelein zape- 
v nicnia i utrzymania spokoju oraz porzą­
dku publicznego w okresie wyborów do Se­
natu wydali polecenie organom policyjnym  
jak najkategoryezniejszego dopilnowania, aby 
od jodz. 15 dn. 22 b. ni. do gndz. 22 dn. 24 
b ni. nie dojmszezały do sprzedaży i wyszyn­
ku wszelkiego rodzaju napojów alkoholo­
wych.

Niestosującym  się do powyższego zarzą­
dzenia grozi, oprócz grzyw ny i aresztu, bez­
względna u tra ta  koncesji.

Do kobiet
w  spraw ie IX K ongresu Przeciw  a lk o­

h o low ego w W ilnie.
W k ró tc e  —  bo już w dn. 7 i 8 g r u ­

d n ia  r. b. zb ierze  się w n a sz e m  m ie ś ­
c ie  K ongres  P rzec iw a lk o h o lo w y ,  w  
czasie  k tó reg o  b ęd ą  o b ra d o w a ły  ro z ­
m a i te  sekcje :  l e k a rsk a ,  szko lna , k o le ­
jow a, w o jsk o w a  i d u c h o w ie ń s tw a  o 
m e to d a c h  zw a lczan ia  a lk o h o l izm u  w 
Polsce, w ro z m a i ty c h  Je j  w a rs tw a c h  
społecznych, w  tem  i młodzieży.

Sądzę, że kob ie ty ,  k tó ry m  n a jw ię ­
cej p o w in n a  leżeć n a  se rcu  sp ra w a  
w a lk i  z a lk o h o l izm em , zainteresowało 
się m u s z ą  ty m  K ongresem .

Ko-bieta —  czy to żona, czy m a t ­
ka, czy siostra , jes t  j e d n ą  z n a jp .e rw ’ 
szy ch  o f ia r ,  w k tó re  u d e rza  k lę sk a  a l ­
koho lizm u , je j  p rz e d e w sz y s tk ie m  ży ­
c ie  z am ien ia  się n ie ra z  w pasm o  b o ­
lesnego  t ra g iz m u  bez  w yjścia .

\ lk o h o l ,  juk  w ia d o m o  pow szeeh  
nie, z a t ru w a  wr d o s k w n e m  tego wry- 
ra z u  znaczen .u ,  n ie ty lk o  cia ło , lecz i 
ducha ,  sp ad a  p rz e k le ń s tw e m  n a  p o ­
to m s tw o  w postac i  r o z m a i ty c h  p o w i­
k łań  c ie lesnych  i p sych icznych .  Ma­
m y  tysiące  przyk ładów 7 u p a d k u  n a r o ­
dów  a nawret p a ń s tw  (Rosja) z  p o w o ­
d u  n a d m ie rn e g o  sp o ży w an ia  a lkoho lu .  
K obie ty  więc b a rd z ie j  w in n y  się zaz ­
n a jo m ić  ze s p ra w a m i  K ongresu  i s t a ­
nąć  w sze regach  w alczących  o  z d ro ­
wie m o ra ln e ,  o siły d u c h a  swrego n a ­
rodu

N iestety , o ile mi w iadom o , s p r a ­
wa ta jes t  n a jw ięce j  u p o ś led zo n ą  i po 
m aco szem u  t r a k to w a n ą  p rzez  nasze  
p ra c o w n ic e  społeczne, a s z k o d a !

T rz e b a b y  n a  w zór  in n y c h  to w a ­
rzystw7, u tw o rz y ć  G rono  P a ń  M iłosier­
dzia  n a d  to n ący m i w a lk o h o l izm ie  o 
sobn ikum i, n ad  ich ro d z in a m i  i mfo- 
dzieżą, zw a lcza jąc  zło w  sa m y m  z a ­
rodku , zak łada jąc ,  że się tak  w y rażę—  
tam y, p rzec iw  na lew ające j n a s  p o ­
wodzi a lk oho low ej.

Nie u p a d n ą  przez  to, j a k  chcą  n ie ­
k tó rzy ,  g o sp o d a rs tw a  ro ln icze , gdyż 
nie  o wytw 'órczość tu  idzie, lecz o  j e ­
go zas tosow anie .

Mkohoł ja k o  taki, niech p a ru je  nie 
w m ózgach  n a sz y c h  m ężów  i b rac i  
lub co gorsza, synów7 —  lecz w n a ­
szych  fa b ry k a c h  i Iab o ra to r ja ch ,  dla 
podn ies ien ia  p rzem ysłu ,  te c h n ik i  i 
n au k i .

W  dn iach  k o n g rc .u  p o w innyśm y  
s tan ąć  na  o b r a d y  już  ja k o  zo rg a n iz o ­
w a n a  i zwra r ta  je d n o s tk a  w „Sekcji  
P a ń “ , po w in n y śm y  o m ó w ię  i ob rać  
m etodę  w alki z tem  n a jg o rsz e m  i po- 
w szechnem  złem .

Aleksandra M arkiew iezow a.
* * *

Zapi.iywać się do „Sekcji P ań “ m ożna n\ 
Biurze Kongresu, które jest czynne codzien­
nie od godz. 6-ej do 7.30 w ieczorem , przy ul. 
U niw ersyteckiej Nr. 3 w Gmachu U niw ersy­
tetu — wejście od placu Napoleona. T ele­
fon Nr. 3—48.

Kto oddał głos przy wyborach 
do Sejmn, a nie odda głosu 
przy wyborach do Senatu, ten 
nie spełni swego obowiązku 

obywatelskiego.
ZWIĄZEK KOBI‘ORACY.I ROZLATUJE SIĘ.

Za przykładem  .korporacji ,.Vilinensia' 
d ruga jaz  pow ażna korporacja  akadem icka 
„'Cresoy.ia11 ogłosiła w ptasie  ośw iadczenie o 
w ystąpieniu swojem ze związku polskich 
korporacji akadem ickich, m otyw ując sw oj 
k rok wyraźnem nastawieniem  zasadniczego 
k ierunku władz związku na popieranie pew ­
nej tylko grupy politycznej, t. j. t. zw. Obozu 
W ielkiej Polski, co przejaw iło się w szeregu 
wysląpi.cń politycznych w ładz naczelnych 
związku. Bezpośrednią przyczyną kroku 
„Creso. ii“ był fakt, iż prczydjuin koła mię- 
dzykorpoiacyjnego zabroniło korporacjom  
b rać  udział w obenodzie rocznicy od zyskania 
W ilna.

TAJEMNICE SZPIEGOSTWA.
Alfred. R ed l  —  p u łk o w n ik  c. k. sz>abu genera lnego . Ś w ie tn a  kar jera . Z b o ­
czen ie  seksua lne . S p rzed a ż  p la n ó w  o fen  >ywy auscrjackiej.  Z d r a d z e n i  zdra jcy .

Afera  szp iegow ska p u łk o m n ik ą  au- 
s tr jackiego sz tabu  g łów nego Redlą b y ­
ła jedną  z na jw ięk szy ch  sensacyj ubie 
głego dziesięciolecia 1 15)1:5 r ) .  K rąży ­
ło na  ten te m a t  m n ós tw o  n ie p ra w d o p o ­
d o b n y c h  wersyj. Łączono  nazw isko  
Redlą z p iękną  a g e n tk ą  w y w iad u  r o ­
syjsk iego  ja k a ś  ta jem niczą  Nonią, k tó ­
ra  m ia ła  —  po zdobyciu od Redlą p o ­
trzeb n y ch  inhirnuicyj —  zadenunc jo  
w ać  go p rzed  w iedeńską  policją. O p o ­
w iad an o  też że Redl lubiąc w ys taw ny  
trvb  życia, p o p ad ł  w dług i i zap rzedał  
się w yw iadow i rr .y jsk ie tm i za grubo 
pieniądze. Mówiono o w y k ra d z e n iu  
planów twierdzy Przem yśla , co m iato  
być g łow nem  przes tęps tw em  au s tr jac -
kiego sz tabow ca W  rzeczyw istości bv- . »  . * *. « 
to zupełn ie  ii aczej. W lelka w o jn a  i
zm ian a  s to .u n k o w  politycznych  w b. 
m o n a rc h j i  au s tr jacko -w ęg iersk ie j  nt- 
w orzyła  naoścież n iedostępne  dotąd  
ta jne  a rch iw a  policyjne i w ojskow e 
p rzedw ojennego  W iedn ia  i pozwoliła  
rzucić  k ry tyczne  św iatło  na całą  tę ar- 
cy z a jm u ją cą  historję . P o s łucha jm y  
wie ja k  to było  n a p ra w d ę :

A lfred  Redl p ochodz ił  z szarej,  
ubogiej ro d z in y  m ieszczańsk ie j .  Ju k o  
m łodzien iec ,  w s tąp ił  d o a r m j i  a u s t r i a ­
ckiej. Nie m ia ł an i  p iękn ie  b rz m ią c e ­
go n a z w h k a ,  an i  sp e c ja ln y c h  z iłet 
towmrzYskich, k łó reby  mogły7 ułatwić 
n m  p o su w an i  ' się po szczeblach 
h ie ra rc h j i  w o jskow ej.  Z ag rzeb a ł  się 
więc w s tu d ja c h  fac h o w y c h  i c ięż­
ką, ż m u d n ą  p ra c ą  o p a n o w a ł  wiedzę 
w o jsk o w ą  nader  g run tow nie ,  zw ra  
ca jąc  na się jed nocześn ie  uw agę  p r z e ­
łożonych  sw vm  tak tem , srkroninem

I.

ułożeniem , m ró w czą  pracowitości;} 
Z w o ln a  s top ień  po s to p n iu ,  doszedł 
Redl do w y b itn eg o  s ta n o w isk a  k ie ­
ro w n ik a  służby  .w y w ia d o w c z e j  s z ta ­
bu genera lnego .  Z rob ił  w ięc— w j e ­
go wotrunkach —  śK ie tną  karjorę . Sta 
n o w isko  Redlą było bow iem  bard zo  
odpow iedz ieh ic

śp ec ja ln o ^c ją  m łodego sz tabow ca  
było  zw alczan ie  w yw iadu  ro sy jsk ie ­
go. Nikt. lak  jak  Redl. nie p o tra f i ł  
d e m a s k o w a ć  szpiegów  rosy jsk ich  i 
un ice s tw iać  ich robo le  na  te rv to r ju m  
A ustro-W ęgior.

Z d aw a ł  się on m ieć w ęch  i sp ry t  
w pros t  g e n ja ln y . .lako rzeczoznaw ca  
w sp raw ach  tego  ra d ż a ju  zaw sze na  
g ro m a d /a ł  n ia h  riał. obc iąża jący  u- 
gentow ro sy jsk ich  i zawsze decydo 
wał p r z td  sądem  o ich skazan iu .

Rzecz pros ta ,  w y w ia d  rosy jsk i 
z a p ra g n ą ł  za w sze lką  cenę u n ie sz k o ­
d liw ić  t ik n iebezpiecznego  wroga. 
Dokoła Redlą k rążyć  zaczęli jacyś 
ta je m n ic z y  lud /ie ,  s ta ra ją c  się g ro ź ­
b a m i i p ien ięd zm i złagodzić  g roźnego  
przeciw n ika .  Redl był j e d n a k  n i e ­
ugięty. Z resz tą , ja k o  szef k o n t r w y ­
w iadu  au s tr jac l . ieg o .  d y sp o n o w a ł  p o ­
kaźnym i su m a m i.  W y w iad  r o s y j s k i  
uciek ł  się w ted \  do wy p róbow anego  
śro d k a .  Redlą odw iedź  w zaczęły 
damy ■olśniewającej p ięknośc i ,  o c z y ­
wiście p ła tne  ag en tk i  P e te rsbu rga .  
J e d n a k  i tu Redl by ł n ieugię ty .

Szef w o jskow ego  wy w iadu  ro s y j ­
skiego s ię  w ściekał, ła m ią c  sobie 
głowę n a d  tein, coby też m ogło  z a ­
c h w ia ć  k a to ń sk ie  s tan o w isk o  g o r l iw e ­
go \ u s t r j u k a .  Df> w yw iad o w có w  ro

sy jsk ich  w W ied n iu  szły wciąż z 
P e te rsb u rg a  szy fro w an e  depesze  z 
w\ m ó w k a m i i wŁskazów k am i. W sz y s t ­
ko n ap ró ż n o .  Aż nareszc ie  p e w n e m u  
agen to w i ro sy jsk ie m u  uda ło  się w y ­
kryć  piętę achillesow ą Redlą, jego 
p ew n ą  s łabostkę , o k tó re j  g d y ­
by się św iat dowiedział, k a r je ra  
szefa kontrw w w i ulu ta is tr jack iego  
b y łab y  skończona . Redl był m ia n o ­
wicie ho m o sek su a l is tą .  O d tąd  za ­
m ias t  m łodych  i p ięk n y ch  dam . n a  
k tó ry c h  wdzięki był n iew rażliw y;, 
zaczął  Redl sp o ty k a ć  na swej d rodze  
życiow ej m łodych  mężczyzn...

T ak  t rw  tło k i lka  m iesięcy. i\V re ­
szcie do g ab ine tu  służbow ego  Redlą 
z jaw ił  się k tó regoś  p ięknego  dni i 
pew ien  człowiek, a k iedy  po kilku- 
n a s to m in u to w e j  k o n fe ren c j i  wyszedł, 
szef k o n t rw y w ia d u  tu is l i ja ck ieg o  był 
już... szpiegiem  ro sy jsk im . T a je m n i  
ez\ szantaży Sta w ręczy t  m u  zeszyt 
ze szczegółów a .u op isem  h o m o s e k s u ­
a ln y ch  ekscesów Redlą w ostatnie li 
m iesiącach. O prócz tego o trzy m ał  
Redl p o k a ź n ą  sum ę .p ie n ię ż n ą .  Od 
tąd, za grulje p ien iądze  i pod c ią ­
głą groźbą  u jaw n ien ia  n ie n a tu ra l ­
nych  sk łonności,  d o s ta rcza ł  s<ef k o n tr  
w y w iad u  a u s t r  jack ieg o  rosy jsk ie j  
s łużbie  w y w iad o w cze j  s fo to g ra fo w a ­

n e  p lany  fo rtec ,  d o k u m e n tó w  wutj- 
skowwch, ta jn y c h  ak tó w  i t. p

Ja k  n ie b e z p ie c z m n i  p rz e c iw n i­
k iem  był Redl, św iadczyć  m oże  c h o ­
c iażby  jego  —  w spom niany  już  — 
gab ine t  s łużbow y, u rz ą d z o n y  z nie- 
.słychanem w yra f inow an iem . D zien­
nik  irz n iem ieck i  p. F g o n  "Erwin 
Kisch, który7 s i ę  spec ja ln ie  a f e rą  Re­
dlą  interesowali, tak o p isu je  u rz ą d z e ­
nie jego  g ab in e tu :  „N a ^ścianach
wisiały  o b ra z y  p o s iad a jące  n iezn acz ­
ne o tw ory , p rzez k tó re  przechodziły  
o h je k tv \ \y  a p a r a tó w  fo tog ra f icznych  
lak, że każdy  p o d e jrzan y  in te resan t  
był fo to g ra fo w a n y  —  wbrew swej

woli*i wiedzy -  i to z a ró w n o  en f a ­
ce jak  też z p ro f i lu .  P o z a te m  in te ­
re s a n ta  częs tow ano  cy g aram i,  przy- 
tem b i o r ą c 1 cy g a ra  m usia ł też in te ­
resan t  d o tk n ą ć  pude łka ,  na  k tó re m  
pozoshiwały o d b ic ia  jego palców . 
O ile dany7 osob n ik  nie byt pa laczem  
częs tow ano  go c z e k o la d k am i ,  ze s k u ­
tk iem  t m  sam y m . W reszcie , na  
wszelki w y p a d e k ,  na b iu rk u  leżał 
a rk u sz  p a p ie ru  z n a p i s e m : ,, T a jn e 11. 
P o /o s taw ń an o  na chw ilę in te re sa n ta  
sam ego. Rzecz p ro s ta ,  o ile to był 
s /p ie g  p a ń s tw a  ościennego, nie o- 
n t ieszka ł  n ig d y  wziąść „tajnego** d o ­
k u m e n tu  do ręki i za jrzeć  do ś ro d k a .  
Na p a p ie rze  p o zo s taw a ły  odciski pał 
ców. J a k o  do p e łn ien ie  tych  wszy 
s tk ich  w y ra f in o w a n y c h  u rządzeń ,  w y ­
m ianie  należy m ałą . przym ocow  anu 
do śc ian y  skrzyneezKę, w y g ląd a jącą  
na pierwszy rzu t  oka  na d o m o w ą  
ap teczkę. T y m c z a se m  w e w n ą trz  k r y ­
ła się tu b k a  m ik ro fo n u  tak , że każdą , 
■nawet p ro w a d z o n ą  szep tem  rozm ow ę, 
m óg ł u rzęd u jący  w sąs ied n im  p o ko ju  
s te n o g ra f  o d tw o rz y ć  na p ap ie rze" .

Został  więc Redl, ja k o  się rzekło , 
szpieg iem  ro sy jsk im . Zaczął też w y ­
rząd zać  A ust r.ji szkody  o  n ieo b l i ­
cza lne j  w pros t doniosłości, k tó re  —  
w edle  słów  rzeczo zn aw có w  —  o d b i ­
ły się bo leśn ie  na a rm j i  c. k. w’ c h w i­
li w yb u ch l i  yvojiiy7 syyiatowej. lu k  
np. w ydał  g ro źn y  szpibg R o s jan o m  
ta jny  plan  o tensyw y  a i.s tr jaek ie j,  o- 
p ra c o w a n y  na  w y p a d e k  yyojny z R o­
sta. W iad o m o ść  o tem, że p lan  len 
z n a jd u je  się już w rę k a c h  ro sy jsk ich  
w y w a r ła  W sz tab ie  auM rjack in i  p io ­
ru n u ją c e  w rażenie .  Rzecz pros ta ,  
p o s tan o w io n o  w y k ry ć  zd ra jcę  za 
w sze lką  cenę. Zad  m ie  lo p o w ie rzo n o  
Oczyw iście... Redlimd, yyypróbowa- 
liem u i u ta le n to w a n e m u  „p o g ro m cy  

'piegoyyslyya ro sy jsk ie g o 11.
Redl zają ł  się Cl i w ie  yyykrycieni 

sp raw cy . Nzukał, węszył, zn ika ł

gnzieś n a  ca łe  dnie , w reszcie  o ś w ia d ­
czył z t r iu m fu ją c ą  m in ą  sw ym  p rze ­
łożonym , że zna laz ł  S p ra w c a m i 
h a n ie b n e g o  czynu  mieli być —  w7e 
dle słów Redlą —  niejAik p u łk o w n ik  
1 lekajło ,  . 'wyższy u rzęd n ik  yyojskoyyy 
we Lyyowie. in jr .von  W inkoyysky  (S ta­
nisławów'), w reszcie  kpt. Acht, udju  
tan t  o sob is ty  k o m e n d a n ta  L w ow a. 
W  czasie ta jnego  śledztyya płk. Ile- 
k a j lo  /.nikł z I io r jz o n tu .  Po ja k im ś  
czasie aresztoyyano go wi lira/.ylji, 
gdzie się pod przydiranem  n a z w isk ie m  
w7 c h a ra k te rz e  pod d an eg o  rosyjski* 
go uk ry w a ł .

S p m yyad /ony  pod e sk o r tą  do W ie ­
d n ia  i s taw io n y  pod sąd w o jenny , 
płk. l le k a j ło  p rzy zn a ł  się do in k ry n n  
nowumej m u zb rodn i szp iegostw a  i 
zd ra d y  s ianu ,  lecz k a teg o ry czn ie  z a ­
przeczał, ja k o b y  w y k ra d ł  i s p r /e d a ł  
Rosji g łów ny plan  ofensyw y na yyy- 
pa d e k  yyojny.

P o d o h n n  zachow ali  się d w a j  po- 
zoslali oskarżen i:  m jr  W inkoyysky
i kpt. Acht Do sprzedaży  p lan u  ofen- 
syyyy się nie przyznali ,  m im o  że 
u p ra w ia n ie  szpiegostwm na rzecz R o­
sji uck/w bdn ił  im Redl cza rn o  n a  bia- 
łem, n a  j tods law ie  ich yyłasnoręcz- 
nycli  listów, p isa n y c h  do c z ło n k ó w  
w y w iad u  rosy jsk iego . J a k im  sp o so ­
bem  listy  te zna laz ły  się yv ręk u  R e ­
dlą  pozosta ło  jego ta jem n icą .  D o ­
m yśleć  się trzeba , że zarówmo trzech  
of icerów , ja k  leż o b c iąża jące  ich do 
kum eii ty ,  w ydali R edlow i R osjanie . 
Rzecz pros ta ,  woleli oni s trac ić  tr /y7 
d ro b n e  „ ry b k i"  swego yyywiadu, 
an iżeli pozwolić  na z d e m a sk o w a n ie  
Redlą, k tó ry  im tak  o g ro m n e  usługi 
oddaw ał.  Tem  niem nie j ,  zażąd a ł  yvy- 
wńad rosy jsk i  od Redlą u jaw n ien ia  

K nazw isk  w szystk ich  a u s t r ja c k ic h  
szpiegów, p ra c u ją c y c h  na  te ry to r iu m  
rosy jsk ie in .  Redl żąd an ie  to s k r u p u ­
latna? w ypełn ił  i o to  pew n e j  nocy  
zaaresztoyyano jed nocześn ie  w róż

nych  m ie jscow ośc iach  Rosji szereg 
osób, k tó re  —  po u d o w o d n ie n iu  im 
szp iegos tw a  —  zaw is ły  na  s t ry czk u  
Cios za c iosem  sp a d a ł  na  w yw iad  
aus tr jack i .  Jeden  po d ru g im  szli na 
szubienico; z a ró w n o  odUayyna już  p r a ­
cu jący  w Rosji szpiedzy, ja k  też n o ­
wi. d o p ie ro  yyysyłani tam  agenci. 
Szta b a u s t r ja c k i  zachodz ił  w głowę. 
Panoyvata poyvszechna k o n s te rn a c ja .  
Je d e n  ty lko  Redl z ach o w a ł  zw yk ły  
swój spokoij, in k a su ją c  od  \vyyviadu 
rosyjskiego grubo k w o ty  i w da lszym  
ciągu, sy s tem a ty czn ie  posy ła jąc  nut 
la jn e  a k ty - i  piano a u s t r ja c k ie  i n ie ­
m n ie j  sy s tem a ty czn ie  d e m a s k u ją c  r o ­
sy jsk ich  zdra jców  n a  s łużbie  a u s tr ja -  
W.kdej T a k  np, w 15)12 r. poolczus 
wazy ty au .strjackiego n a s tę p c y  t ro n u  
a rcyks ięc ia  F ra n c is z k a  Fo>rciyiianda 
u c a ra  Mikoła ja w P e te rsb u rg u ,  zg ło­
sił .-.ię do znajdująco-go się w o rsz a k u  
a rcy k s ięc ia  c. k a ta c h e  wojskoiwego 
pułkowuiika M ullera  pew ien  wyższy 
oificer sz tabu  rosy jsk iego  z proipozy- 
cją sprzedaży  ta jnego  p lan u  o fensy ­
wy rosyjski*'j  na  w y p a d e k  w o jny  
z A ustr ją .  T a rg u  szybko  olobitoi. Ż 
Wiechlin p rzy b y ł  n a  te leg ra f iczne  wo- 
zwainie płk. M ullera , u rz ę d n ik  c. k. 
sz tabu  g łów nego z, p ien iędzm i. 
B e zp o śre d n io  potem  je d n a k ,  nask it-  
tek ta jn e ;  d e n u n c ja c j i  Redlą, w ładzft 
ro sy jsk ie  owego R o s jan in a  „ n a k r y ły 11, 
Sz tabow iec  skończy ł sam o b ó js tw em .

N ajcenn ie jszą  usługę  j e d n a k  od 
da ł  Redl Rosji p rzez sy s tem a ty czn e  
n iszczen ie  m e ld u n k ó w  ag en tó w  ans tr -  
ja ck ich  o liczebności ro sy jsk ie j  siły 
zb ro jne j .  T e m u  też p rzy p isać  na leży , 
że w chw ili  w y b u ch u  wojny7 swuato- 
wej, Rosja  pos iada ła  o 7-1 dywuzje 
więcej, an iżeli sz tab  a u s t r ja c k i  i n ie ­
miecki przypuszczał.  ./.

v *
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WlEŁCi I OBRAZKI Z KRA ‘J
Tragiczny epilog przygód b. oficera 

srmgi litewskiej.
~W nocy * 19 na 20 b. ra. w rejonie Sumi- 

•LszeU na udeinku trockim do Polski usiło­
w ał dostać się podejrzany osobnik w mun­
durze oficera litewskiego. Na wezwanie pa­
trolu Itewskiego usobnik ów poezji strzelać 
i uciekać w kierunku grunicy Po krótkiej

w j mianie .-e.rzałów został on, /wstrzelony. 
Jest to niejaki Dowglalis b. oberlejtenaoł 
wydalony z wojska i zasadzony na 8 lat c. 
wiezienia 17 b m. udało mu sie zbiec z kar­
nego wiezienia wojskowego w Szawlach.

Skutki wczorajszej wicftury.
Wczoraj na terenie poszczególnych po­

wiatów województwa wileńskiego przeszła 
miezwykie silna wichura połączona z zawieją 
śnieżną

W ishani pozrj wata w pow. wilejskim  
i  moiodeczańskim daehy z domów, strażnic

oraz powywracała przeszło 38 słupów tele­
fonicznych, skutkiem czego przerwane zos­
tało połączenie telefoniczne.

Również wiele drzew przydrożnych zosta­
ło  połamanych zniszczonych. Straty są 
znaczne.

Z Rosji wciąż uciekają.
Nocy wczorajszej przekroczyli granice 

jS Sowietów do Polski Czerniawski Antoni 
i  żona Zofją oraz Antoni i Onufry Zabo­

rowscy, którzy zbiegli przed zesłaniem na 
wyspy Sotowlecki

W łLEłKA
Pożar. W fol w .Hołowszrzyzmi gin. 

w ojstom skiej spaliła sie wskutek zbrodniczego 
podpalenia stodoła ze zbioram i, przyczynia­
jąc Rodziewiczowi H enrykow i stru ty  na sunie 
10.000 złotych.

9 Z I S N  A
-J- Endecy dziśnieńsey w obliczu 12-ej 

toeznley Odzyskania Niepodległości oraz 
wyborów Jo Śejmu. Obcinki 12-ej roczm cy 
Niepodległości, który zgrom adził w Dzianie 
w ielką liczbę ludności i stał sie żywiołową 
m anifestacją jej uczuć wzgiedem W odza N a­
rodu, by ł równocześnie przykrą niespodzian­
ką dla miejscowych endeków, skupiającymi 
się pod egidą proboszcza, ks. Łozowskiego, 
który już podczas ostatnich wy bort w  uzu 
p tln iajacych  w Okręgu Swiąciańskim skopio­
wał p Kownackiemu na kazalnicy 170 <;łc 
sów przeważnie nieuświadom ionych analfu 
betek.

Ody nadszedł listopad poczęli pp- endecy 
przeciwstaw iać sie budowie pom nika Niepod­
ległości, a to w celu usunięcia z przed oczu 
ludu t. j. swych dom niem anych wyborców 
połączonych symboli W edza ; żołnierza: argu 
mentowali, że chodzi im przecież o pomnik 
żołnierza, „ale co to ma wspólnego z Pilsnd 
skim (!?)

W następstw ie w ywołanych przez nich 
przetargów  i sporów  na budowy pom nika za­
brak ło  cz isu i tarcza z popiersiem Marszałka 
umieszczona została w prowizoryczne usypa­
nym  przez Magistrat kopczyku z kam ień. (!)

11 listopada ks. Łozov.ski nagle zachoro­
wał, poruczając odpraw ienie nabożeństw i ks 
pref M ałachowskiemu o godzinie dziew: ,te j 
iano.. Idąc śladam i swego poprzedni—i, ks. 
Bałabana, bojkotującego od lat szeregu ob- 
e,i ody państwowe nie był obecny ks. p ro ­
boszcz ani przy otw arciu prowizorycznego 
pom nika, ani też nie uczestniczył w Akademji 
w Domu Ludowym Nie postanawiał sie w i­
docznie nad tern, co mogą myśleć na te nat 

-takiego postępowania uczestnicy obchodu ino- 
wiercy i duchow ieństwo praw osław ne i jak 
na tern cierpi spraw a „narodow a" i!,.

Antyrządowa robota jego me byłaby wr 
stanie znaleźć oparcia, gdyby mu nie zaofia 
row ał swych usług kierownik szkoły państwo 
wej, p. balicki który- pociągnął za sobą nie­
których członkow gro.-.a nauczycielskiego.

Zwykle „ o s tro ż n y  - -  wobec zbliżanie sis 
w yborów  p. Balicki stracił swą powścmgli- 

1 -w ość tak dalece, że domenę swych wpływów 
kursa koszykarskie, wykorzystał celein po 
parcia akcji czwórkowej P. Balickiegu bo­
lało to szczególnie, że w ielka liczba wyborców 
żydowskich, lojalnie do rządu ustosunkowu 
jąca sie, rzucić.zam ierza swe głosv na listę 
Nr. 1 BBWR.

To też, gdy po uroczystości l l  x t  obawy 
jego przerodziły sie w pewność, napadł w po 
koju nauczycielskim p. Słuckowa zatn, że 
tenże jako nauczyciel rcligji żydowskiej wy 
jaśni! dziatwie w synagodze, że „Swięlo Nie­
podległości związane jest scisie z działalnością 
M arszałka Piłsudskiego jako W odza Narodu 
polskiego co więcej — p. Balicki zagroził 
p. Słuckowowi, że do bożnicy jako do domu 
zepsucia (złagodziły <my właściwe techniczne 
wyrażenie) uczniów wiecej nie puści... Dnia 
16.XI akcja propagandow a „czwórki znalazła 
sw ój finał w wystąpieniu ks. Łozowskiego, 
który podczas kazania nam aw iał z ambony 
ludność, by nie głosowała na listę „żydow ­
ską" (t. j. Nr. 1), ale na listę „naszą", t. j. 
„kato licką" Nr. 4...! Tyle o prow odyrach 
dziśnieńskiej opozycji, ku ra zaobyla 10°/o 
oddanych głosów

Dodai musimy, że nil terenie pogranicza 
zagrożonego przez agitacje bolszewicką, gdzie 
spokój i warunki harm onijnego pożycia oby­
w ateli są koniecznością państwow ą podobne 
harce party jne muszą być za wszelką cenę 
w ykluczone i jako robota negatywna, de 
stru k ry jn a  i antypaństw ow a napiętnowane. 
Miejscowy Komitet BBWR, obejm ujący inia 
sto  i 2 gminy sąsiednie oczekuje zatem praca 
długa i żmudna. W ielkie zwycięstwo myśli 
państw ow ej w dniu 16 listopada odniesione

nie może być zm arnowane, ale ugruntow ane 
w sum ieniach i świadomości obywateli.

: T. S.

W0ŁMA
+  Dzień 11 listopada w W om iie. Uro

czystość dnia 11 listop. dnia Święta Narodu 
Polskiego odbyła się w- m iasteczku W ołmic 
bardzo uroczyście.

Już wieczorem 10.XI przez ulice Wolmy 
przemaszerowały dziarsko i sprężyście KOP. 
i oddział miejscowrgo Związku Strzeleckiego 
z pochodniam i w yśpiewując piosenki legjo- 
liowe.

We wtorek zaś rano po nabożeństwie n a ­
stąpiła uroczysta defilada, w k tó re j wziął 
udział KOP, „Strzelec", „F  P. Z. O. 0 .“, 
szkoła i miejscowe organizacje.

Po przemów ieniu okolicznościowem, które 
wygłosił prezes miejscowego Koła RRWR p. 
Lojko Józef, licznie zebrana ludność gminy 
wołmiariskiej wznosiła okrzyk na cześć Panu 
Prezydenta z. Polskiej, oraz ukochanego W o­
dza Narodu M arszałka Piłsudskiego. Na żą­
danie ludności zostały wysłane do Pana P re ­
zydenta oraz M arszałka Józefa Piłsudskiego 
hołdownicze depesze w których ludność gmi­
ny wołm iańskiej przyrzekM walczyć z partyj- 
nictwein w przekonaniu niezłomnem, że tylko 
ideologja M arszałka Józefa Piłsudskiego p ro ­
wadzi do utrw alenia podstaw silnej i mocar 
stwowej Polski, oraz dobrobytu wszystkich 
obywateli Państw a.

Następnie wieczorem o godz. 19 w św iet­
licy „Strzelca" po brzegi wypełnionej przez 
miejscową ludność odbyła się uroczysta aka 
dem ja, na k tórej p. Falkiewcz Bolesław ko­
m endant rejonowy Federacji P. Z. O. O. 
wygłosił odczyt na tem at „Znaczenie dnia 11 
listop., oraz rola M arszałka Józefa Piłsudskie­
go, którego genjusz wskrzesił Polskę i u ra ­
tował Państw o od jarzm a bolszewickiego 
Na akadem ję złożyły się nadto deklam acje 
dzieci szkolnych 1 żołnierzy KOP solowe i chó­
ralne śpiewy i orkiestra Związku Pszczelar 
skiego.

O przebiegu sam ej w ojny z bolszewikami 
w dłuższem przemówieniu zaznajomił zebra 
nyrch p. Jarzębow ski pori KOI5, podkreślając 
za pom ocą m apy orjentacyjne j najciekawsze 
m om enty strategiczne w ojny

Na zakończenie odbyła się zabawa tanecz­
na przy dźwiękach orkiestry „Strzelca", na 
k tórej baw iono się ochoczo aż do rana.

SZEMETOWSZCZYZNA.
+  Sprostowanie. Od p. Bolesława Skir 

m unta, prezesa Komitetu O brhodu Dziesię­
ciolecia odparc ia  n a jazdu  bo-lszew ickiego w 
Szcmetow szczyźnie o trzym ujem y sp rostow a­
n ie  pew nych szczegółów .korespuindencji, do ­
tyczącej wypomnianego obchodu, a zam iesz­
czonej w Nr. 263 pisma.

P. Skinm unt kategorycznie utrzym uje, że 
probosze-z miejscowy bez na jmiejs-zego targu 
gu zgodził się poświęcić tablicę pam iątkow ą 
oraz odpraw ić żałobne nabożeństwu)-, jako  też 
w następnym  dn iu  uroczystą Mszę Sw Wogó- 
Je, ks. proboszcz Romanowski, zdaniem  p. 
Skirmuinta, odznacza się bezinteresow nością 
i p ara fja  jest z niego zupełnie zadowoloną.

Co .się tyczy zarzutu  nieobecności na u- 
Toczy.stości, w ystosowanym  przez au to ra  ko­
respondencji po-d adresem  m iejscowych zie­
mian, to p. Skirm unt w yjaśnia, że do para- 
f ji sze mc t o we z cz y źni a iiskie j należą zaledwie 
trzy  dw ory: Szi metowszczyzna, k tó rej w łaś­
cicielem  jest p. Skirm unt, Kalod.no, należący 
do p. Leona Czechowic-za oraz W ołczyn — 
w łasność p. M arji ze Skirm untów  N azarewi- 
czowi j.

R ad liny  w szystkich wyżejwymio-nionych 
właścicieli ziem skich znane są .ze swych pa- 
trj-olycznyeb uczuć i n iejednokro tn ie  sk łada­
ły o tiary , naw et -krwawe na o łtarzu  Ojczy­
zny, nie mogą więc być w żaden sposób po­
sądzane o obojętność. Państw o Skirm unto- 
wie b ra li udział w uroczystościach, co slwie.r 
dza zresztą rów nm ż au to r korespondencji, 
a pozostali byli nieobecni z rozm aitych po­
wodów, pnzeiważnie dlatego, że w tym  cza ­
sie przebyw ali w W ilnie

Rozwój spółdzielczości m leczarskiej w Polsce.
WYWOŹ
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*nch ' póldzielczy mleczarski w Polsce ro iw ij. < i z dużą szybkością. W roku 1925 było 
tyl .o  540 spółdzielni mleczarskich, obecnie jesl ich 1544. Również w szy b k im  tempie 
wzrasta eksport masła i jaj. W roicu 1925 w ywieziono masła na 2 milj. zł., w roku 1929 
;uz na 88 milj. zł. Eksportowano jaj w roku 1925 na sumę 51 mil), zł., w roku »-ś >92!

na 142 milj. zł.

Obniżenie kar za zw łokę.
w a r s z a w a ,  z ?..x l  (Pat), p

m.nister skarbu wydnł zarządzerie,  
aby od wszelkich wpłat, uskutecz­
nianych na poczc e na odroczone i 
na, rozłożone na raty zaległości w 
podatkach bozpośredn'ch i opłatach  
stemplowych bez względu na cżbi 
ich powstania, pobierano od dnia 24 
l.stopadu a i  Jo odwołania kary za 
zwł.ikę w wysokości zniżonej do 
półtora procent miesięcznie, licząc 
od ustawowego terminu płatności, 
zan-dast 2 proc miesięcznie.

Odsłonięcie tablic 
pamtątłcowych.

w najbliższą środę, dnia 2b listo­
pada, jako w 75 rocznicę śmierci 
Adama Mickiewicza zostanie doko­
nane odsłonięcie ufundowanych przez 
grono maturzystów b I gimnazjum
v»- Wilnie z lat 1907, 1908, 1909
dwóch tablic pamiątkowych, umie­
szczonych na tych domach, w kto 
rycb W ieszcz mieszkał, a mianowi­
cie: 1) na domu Nr. 5 przy zauł.
Literackim, 2) na domu Nr. 46 przy 
ul. Wielkiej. O dsłonięcie najtąpi 
bezpośredni- po nabożeństwie ża- 
łobnem, które będzie odprawione  
w kościele ś<v Jana o godz. 9 rano. 
O sobne zaproszenia wysyłane n.e 
będą.

Na domu pizy ul. Wielkiej Ni. ĄÓ 
wmurowano następ uji|cj napis: „Z
tego clomu wyjechał w dniu 6 listo­
pada 1824 r. zesłany do Rosi' Adam  
Mickiewicz, opuszczając Wilno na 
za w sze1*. Na domu przy zauł. Lite­
rackim 5 napis opiewa, iż „w tym 
domu mieszkał Adam Mick.ewicz 
w roku 1823“.

Brednie „D ziennika W ileń sk ieg o 41.
W dniu wczorajszym .Dziennik W ileński 

w wiadomościach -,Z K raju" zamieścił sensa­
cyjną w iadom ość o m orderstw ie politycznem 
pod Binłohrudą, pow. lidzkiego. Jest to wie­
rutne kłam stwo, uknute li tylko dla jątrzenia 
w społeczeństwie i bronienia powagi pana Har 
niewicza. Oto jak się rzecz przedstaw ia. Na- 
skutek zamieszczenia korespondencji „Dzień 
n ika W ileńskiego ‘ posterunek P. P. w Biało 
hrudzie wszczął energiczne i dokładne prze­
szukiwanie terenu pod m ajątkiem  Tarasowsz- 
czyzna gminy tarnow skiej. Poszukiwania nie 
dały wyniku, za w yjątkiem  odnalezionego za 
bitego psa w krzakach przydrożnych. W yjaś­
nienia kom endy powiatowej P. P, w Lidzie i 
Szczuczynie stw ierdzają, że cała ta wiadomość 
jest nie praw dą, a tylko sensacyjną kaczką, za 
ctórą „Dziennik W ileński" może być pociąg­
nięty do odpowiedzialności, gdyż zamieścił 
w ymyśloną brednię, bez uprzedniego stw ier­
dzenia czy to miało miejsce w rzeczywistości 
Co się tyczy osoby Czerniaka, jest on zJrów  
i cały, gdy mu pokazano num er „Dziennika 
W ileńskiego" z artykułem  o znalezieniu jego 
zwłok, zaśmiewał się. Czerniak usunął się od 
pracy u p. Harniewicza.

Kto jest spadkobiercą?
K onsulat generalny R. P  w B erlinie o- 

trzym ał od w ładz n iem ieckich spadek po 
•zmarłym jeńcu  iSergjusizu Niebotgin.ie, s. Mi­
k o ła ja  i A leksandry, ur. w Walnie w dniu 
10 październ ika  1892 r. rzekom o ostatnio 
zam ieszkałym  w W ilnie. W zywa się w zw ią­
zku z powyżs-zem rodzinę i krew nych zm ar­
łego dc* zgłoszenia się d o  Starostw a Grodz 
kiego (ul. Żeligowskiego Nr. 4) pokoj Nr. 13 
w  godz. 10— 13.

Siła przetrwania.
Biadamy, że czasy są ciężkie. Zawsze były 

cokołwiek ciężkie dla ludzi pracy. A zważcie, 
że przeżyliśmy wielką wojnę, obronę włas 
nego kraju , kryzysy finansowe, gospodarcze, 
a jednak żyjemy, pracujem y i robimy, co 
życie każe.

Wszędzie — w Ameryce i w Europie jest 
bezrobocie. Jest i u nas.

Nie biadajm y, ale poddajm y rewizji naszą 
w łasną osobistą gospodarkę .. Jak  to wygląda 
nasz budżet? Czy żyjemy z rachunkiem  w 
ręku? Czy myślimy o funduszu zapasowym, 
k tóry  jedynie twrorzy oszczędność?

Ciężkie czasy dają  nam  dobrą szkołę. N a­
sze winy i błędy w ystępują z całą ja sk ra ­
wością...

Postarajm y się uzdrowić nasze małe go­
spodarstw o osobiste. Ściągnijmy wszystkie 
w ydatki osobiste. Na każdym  kroku  licz­
m y się z groszom, k tó ry  tak  'rudno  przy ­
chodzi Nieustannie myślmy o zwiększaniu 
zarobków  drogą w ytrw ałej i w ydajnej pracy.

Zbierr jmy skrzętnie tundusz na przetrw a­
nie kryzysu. W ierzm y, że wszystko złe p rzej­
dzie, ale zbierzmy' w sobie wszystkie siły 
m oralne na przetrw anie. Oczywiście, że pod 
staw ą do mobilizacji sił m aterjalnych jest po­
siadanie i stałe dopełnianie oszczędności w 
P. K O. Bez tego nic! Fundusz rezerwowy 
na książce oszczędnościowej to tarcza i ostoja 
na ciężkie czasy.

WIADCWhO z KOWNA
PISARZ KlRSZA JEDZIE DO WILNA.

Znany pisarz litewski Faustat Kirsza w 
tych dniach w yjeżdża do W ilna. Celem jego 
podróży jest zapoznanie się z piśmiennictwem 
w Wileliszczy źnie.

OBWOŁANIE POŁPRKDA PSTROWSKIE 
GO Z KOWNA.

Połpred sowiecki w Kownie Petrowski zo­
stał m ianow any przez władze moskiewskie na 
stanowisko polpreda w Teheranie. Zastępca Pę 
trowskiego nie został jeszcze wyznaczony.
t r a n z y t  l a s u  s o w ie c r ie g o  p r z e z

KŁAJPEDĘ.

v\ tych dniach przybył do Litwy przedsta 
wiciel „Elisportliesu", który  prow adzi przygo 
towaweze prace w sprawie tranżytu  lasu so­
wieckiego przez k ra j Kłajpedzki. Pierwsza par 
tja bisu ma przybyć do Kłajpedy 15 grudnia 
roku bieżącego.

Przybyły m aterja ł drzew ny zostanie w Kłaj 
p dzie ' -zerobiony i następnie wywieziony da- 
loj na Zachód.

WARTOŚł PRO’ iLKCJI PRZEMYSŁOWEJ 
W LITWIE.

W roku bieżąc; n,. jak wiadomo, w Litwie 
próbow ano zebrać dokładne wiadomości o pro 
dukoji j>rzemvsłu litewskiego w r 1929. Ze '20 
przedsiębiorstw przem yrłowych, istniejących 
na terenie k ra ju  KJajpedzkiego, tylko 9-ł na 
desłały wiadomości do kłajpedzkiego b iura 
statystycznego. Przedsiębiorstw a te zatrudn ia­
ły  5.435 robotników, w tej liczbie 1.849 ko­
biet. W ciągu roku 1929 w yprodukow ały one 
w yrobów  ogółem na sumę 106.8 m iljonów  lit. 
Ogólna produkcja przem ysłu w Litwie w r. 
1929 wynosiła 281 m ilj lii., czyli przemysł 
kłajpedzki stanow i 30 proc. ogólnej produkcji 
Ilość sum, wypłaconych robotnikom  i pracow 
nikom  94 przedsiębiorstw  klajpedzkicli w r 
1929 stanowi 16,5 milj. lit.

DZIS WYBORY DO SEN/ TU
WSZYSCY GŁGSlMĄ HA 1

Kandydaci listy Nr. 1 do Senatu
W woj. v.rileńskiem.

1) Witold Abramowicz — adwokat.
2) Stanisław Wańkowicz—rolnik.
3) Zygmunt Jundziłł—tdw okat i prof. U  S. E
4) Bronisław Rydzewski—prof. U. S. B.

W w uj. nowegródzkiem.
1) Rdułtowski Konstanty — rolnik.
2) Bogucki Michał —adwokat
3) Jeleńskli Olgierd —rolnik
4) Siedun Bazyli—rolnik.

Wielki wiec przedsenacki.
W  sobotę dn ia  22 b. m w sali K lu ­

b u  H and low o-P rzem ysłow ego  p rzy  ul. 
Mickiewicza 33, odby ł się w ielki wiec 
przedsenack i,  zo rgan izow any  przez wo 
jewródżki kom ite t  w yborczy TłBW R w 
W ilnie. Na w iecu p rzew odn iczy ł  p r e ­
zes kom ite tu  w ojew ódzkiego  dr. Male- 
szewski, W  p rezy d ju m  zasiedli: b. se­
n a to r  W ito ld  A bram ow icz, k a n d y d a t  
do Sena tu  w  o becnych  w yb o rach ,  prof. 
Rydzewski, gen. M okrzecki. mec. Ju n -  
dziłł k a n d y d a t  do Senatu . S ek re ta rzo ­
w ał p. Ju tk iew icz .  P rzem aw ia l i :  sen. 
A bram ow icz  —  o z a d a n ia ch  Koła Re- 
g jonalncgo  Posłów  i S ena to rów  W ilcń- 
szczyzny o raz  prof. R ydzew sk i —  o 
większości p a r la m e n ta rn e j .  P rzem ów ią

n ia  by ły  p rz e ry w a n e  en tuz jas tycznem l 
o k rz y k a m i n a  cześć M arsza łk a  P i łsu d s ­
kiego. P o  p rzem ó w ien iach  uch w a lo n o  
jednogłośn ie  n a s tę p u ją c ą  rezolucję: 

„My, m ie s zk a ń c y  m .  11 i Ina, zebrani  
na w iecu se n a ck im  w  dn iu  22 b. m . je­
d n o m y ś ln ie  u c h w a la m y ,  że ja k  do Sej-  
n,u ,  ta k  i do Sena tu  o d a a m y  sw oje  g ło­
sy  na listę  A7r. 1, a b y  tern W o d zo w i  Na­
rodu M arsza lkow i P i łsu d sk iem u  do n a ­
p ra w y  ustro ju  R zeczypospo li te j  d o p o ­
móc. N iech  zyj c  M arsza łek  Polsici J ó ­
ze f  P iłsudsk i

W iec zam k n ię to  p rzy  o k rz y k a c h  n a  
cześć M arsza łka  P iłsudskiego  Obec­
n y ch  n a  sali było  przeszło  800 osób.

„Wybory odbyły tię zupełnie spokojnie" 
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Aresztowanie 3 szpiegów.
W tych dniach policja aresztowała w Wll 

nie 3-ch wybimych szpiegów będących na us­
ługach jednego z państw ościennych. Ujaw­
niono dokumenty i tajne instruKcje w ywia­
dowcza.

Szplegov. osadzone w pojedynczych ce­
lach w więzieniu na ŁuKiszkach.

Nazwiska aresztowanych 1 szczegóły spra 
wy nie mogą być narazi : ujawnione wobec 
toczącego się śledztwa. (c)

K R O N I K A
Niedziela

23
Listopad

Dzii: K lem ensa i Felicytaty. 

Jutro: Jana od Krzyża W.

Wschód słońca—g. 7 m. 9. 
Zachód . —g. I5m .35.

S p o s t r z e ż e n ia  Z a k ła d u  M eteorologii  U. S. B 

w Wilnie z dnia 22 X— 1930 roku .
Ciśnienie średnie w  m ilim etrach: 750 
T em peratura średnia — 0° C

a najwyższa: +  3° C
,  n a j n i ż s z a :  —  6° C

Opad w milimetrach: 7,2 
Wiatr przeważający: połudn.
Tendencja barom.: spadek 
Uwagi: pochmurno, zamieć.

M IE J S K A .
— Posiedzenie Rady M iejskiej. W  n a j­

bliższy czw artek 27 b. ni. odbędzie się po ­
siedzenie Rady M iejskiej. Porządek dzienny 
zaw iera następu jące spraw y:

1) W niosek nag ły  (grupy radnych) iv sp ra ­
wie rozw ażenia  możliw ości wypłacemia zre­
dukow anym  w 1929 r. pracow nikom  dniów ­
kowym* p roporc jonalnej części w ynagrodze­
n ia  tytułem  ew entualnej 13-ej pensji.

2) W niosek w spraw ie zaciągnięcia w 
kom unalnej Kasie Oszczędności m. W ilna 
pożyczki w kw ocie 173.795 złotych na  po­
krycie w ydatków  związanych z w yproduko­
w aniem  przez Betoiniarnię M iejską m aterja- 
łu  chodnikow ego na  r. 1931/32

3) W nioski w spraw ie przeniesienia kre­
dytów  w  budżecie 1930/31 roku.

4) Spraw a ustalenia podatków  kom unał 
nych n a  1931-32 rok  budżetowy.

5) Spraw a um orzenia zaliczek w ydanych 
dęl_eg«tom Rady M iejskiej i u  zjazd p rzed­
staw icieli Związku Miast i W ystawę w Poz 
naniu . t

— Uruchomienie pora.au prżeciwgru 
źlicznej. W  pierw szej połowie grudnia r. b. 
MaigikStrat m. W ilna izamierza uruchoirłić w 
„O środku Zdrow ia" (W ielka 46) poradnię 
d la  zagrożonych chorych na gruźlicę.

P orady udzielane będą bezpłatnie.
— Magistrat ubiega się o zwrot długów 

Na posiedzeniu w czorajszem  M agistratu om a­
w iana  była szeroko spraw a stopnia  zadłużeń 
insty tucy j państw ow ych i ■wojskowych na 
rzecz m iasta. Ustalono, iz zadłużenia te  się­
g ają  o lbrzym iej sum y 2 miljomów złotych. 
Pow stały one przew ażnie z ty tu łu  lozm aitego

'rodza ju  św iadczeń rzeczow ych M agistratu 
w  postaci: wody, elektryczności it. p.

W  zw iązku z powyższem M agistrat zam ie­
rza  zw rócić się do w ładz cen tralnych  z p ro ś­
b ą  w yw arcia p resji n a  podległe organy  p a ń ­
stwow e w  celu uregulow ania ciążących na 
n ich  zobow iązań finansow ych.

O P IE K A  S P O Ł E C Z N A .
— Bezrobocie zwiększyło się. Podług da­

nych Państwow ego Urzędu Pośrednictw a P ra- 
:y m. teren ie  m. W ilna znajduje sie 2346 
bezrobotnych, w tej liczbie m ężczyźni698 
i kobiet 648

W porów naniu  z tygodniem  poprzednim  
bezrobocie zwiększyło się o 55 osób co znaj­
duje swe w ytłum aczenie w rozpoczęciu się 
sezonu zimowego.

S P R A W Y  S Z K O L N E .
—  Ferje świąteczne w szkołach. W myśl 

zarządzenia w ładz szkolnych ferje Bożego 
N arodzenia we w szystkich szkołach średnich
1 pow szechnych rozpoczną się w roku  bie­
żącym  w dii. 20 g rudnia  i trv.ać będą do
2 stycznia.

S P R A W Y  A K A D E M IC K IE
— Z Koła Polonistów Słuch U. S. B W

poniedziałek dn. 24-XI o godz 20 odbędzie 
się w lokalu Koła zebranie Sekcji Twórczoś 
,ci Oryginalnej.

Z E  Z W IĄ Z K Ó W  I  S T O W A R Ł
— Kursy Sanitarne Polskiego Czerw o 

nego Krzyża. Okręg W ileński Polskiego 
Czerwonego Krzyża przystępuje do organizo 
w ania IV Kursu dla sióstr pogotowia sani 
tarnego.

Organizowanie takich K ursor jest obo­
wiązkiem Czerwonego Krzyża, m ającym  na 
celu utworzenie kadr pogotowia sanitarnego 
k t óre, na w ypadek konieczności będą mc 
gly przystąpić dc  pracy ze znajom ością rze­
czy.

Jest to cel główny urządzanych Kursów; 
ale obok tego niem niej w ażną rolę spełniają 
Kursy, zapoznając słuchaczki z ogólnemi za­
sadam i higjeny.

W iemy dobrze, że niski poziom higjeny, 
w naszem społeczeństwie jest rezultatem  zni­
kom ych wiadomości z tego zakresu.

Kóżne choroby w ystępujące nagminnie, 
duża śm iertelność niem owląt fatalny stan sa­
n itarny  szeregu m ieszkań i t. p., są wynikiem 
nieprzestrzegania zasad higjeny, wskutek ich 
nieznajomości.

.leż m atek mimowoli przyczynia się do
rozm aitych chorób swych dzieci ileż razy
m atka pow oduje kalectwo jedynie i w \łącz 
me w skutek całkow itej ignorancji higjeny.

1 oto w łaśnie Czerwony Krzyż uprzystęp­
nia nabycie potrzeńnych wiadomości u rzą­
dzając Kursy dla sióstr pogotowia san itarne­
go: 2-miesięczna teorja i 3-miesięczna p rak ­
tyka.

O drobina dobrej woli wyslarczy ażeby, 
dzięki w ysłuchaniu Kursu, niejedna kwest ja  
codz.ennego życia rodziny została racjonalnie 
rozwią ana ku pożytkow ł osób zainlercsowa 
nych.

Szczegółowych inforniacvj udziela codzien­
nie w godz oa 10— 13 i od .18—20 Okręgowa 
Sekcja Sióstr P. C. K. Za walna Nr. 1,

Z E B R A Ń L 4 I  O D C Z Y T Y .
— Z Towrzystwa Prawniczego im. Igna­

cego Daniłowicza w W ilnie. Zarząd Tow a­
rzystw a zaw iadam ia p.p Członków, iż w  
dniu  2-f listopada 1930 r. (poniedziałek, o 
godz. 7.30 w ieczorem  w  lokalu Rady Ad­
w okackiej (Gmach Sądów) odbędzie sie d a l­
szy ciąg  re fe ra tu  p. P ro leso ra Alfonsa P a r ­
czewski, go o. t. „P ro jek t now ej ustaw y ald- 
■vvokacikiej“.

Goście m ile 'w id z i^ i.

W czoiajsze ".mei e przeaw y­
borcze na przedmieStiach 

Wilna.
W czoraj dn ia  22 b. m. jako w przeddzień 

w yborów  do  Senatu odbyło się szereg wic 
ł ó w  B. B. W\ R. n a  k tóre ocznie przybyli 
okoliczni m ieszkańcy poszczególnych dzielnic

WTiece odbyły się w  dzielnicach.
Nowy Świat, gdzie prz-emaw ał p. Kostko.
Bid tupie — przem aw iali p K az'm ien. Łę­

czycki i d r. Faczko-wski.
Łoslów ke — przem aw iali p. Chy-iński 

Rom uald i Łysakow ski Edward-
Z arzecz. (wiec kobiet) — przem aw iała 

p. K w saków na, na wiecu zaś ogólnym  u rzą ­
dzonym  w te j dzielnicy przem aw iał p. W oj­
ciechowski.

Ponary  — przem aw iał dr. Brokow&kl.
R ossa — przem aw iał d r  Paczkow ski.
Antokol — przem aw iał d i. Bro.kow6ki.
Na w szystkich powyższych w iecach na 

s tró j był nadzw yczaj entuzjastyczny i w szys­
cy zebrani nietylko w sw ojem  imienia: ale 
i w im ieniu swoich sąsiadów  nie m ogących 
przyjść na wjece, na jso lenn iej ośw iadczali 
że będą glosować dziś ty lko  na jedynkę

L udzie otyli osiągają bez trudu  w ydajne 
i olb-te w ypróżnienie, używ ając odpow iednia 
i regu larn ie  n a tu ra ln ą  wodę F raciszka Józefa.

— Z T-wa P rzy jació ł Nauk D n.a 25 listo ­
pada i .  h . we w torek  o godz 7 wjecz. w gcaa 
rnu T-wa (ul. Lelew ela 81 odbędzie się ogól­
ne  miesięczne posiedzenie naukow e członków 
T-wa, n a  k tó iem  p. Ju ljusz Rudnicki, pro#. 
U. S. R wygłosi odczyt p. t. „P raw dopodo­
bieństw o a p rzypadek" W stęp wolny. Go­
ście nad er m ile is idaian '

P rzy sposobności zarząd T-wa przypc 
m ina, że zbiory m uzealn i T-wa są otw arte 
d la  zw iedzających (osób pryw atnych  i w j - 
eieczek zbiorowych) trzy  razy  w tygodniu: 
we w tork i i p iątki od g. 10-ej do 1-ej, w n ie ­
dziele od godz. 12 do godz. 2-ej

— Z T-wa Eugenicznego. (W alk, ze zwy­
rodnieniem  rasy). 2^ listopada w lo k a u  P o  
rad n i Eugenicznej (ul. Żeligowskiego- 4) Dr 
J. R ostkowska wygłosi odczyt na tema'. 
„In teligencja dorosłych i dzieci i , e róż 
mice". Początek o  godz 6-ej wieoz.

W stęp wolny.
— W yklady antropozoficzne. F. Aleksair 

d e r  Pozzo (Dornach, Szw ajcarja) r  zaprc 
szenie Koła Antro-pozofieznego w W ilnie w y­
głosi w tygodniach najb liższych szereg w y­
kładów  na  tem aty  filozoficzno-antropoizo- 
ficzme, z których najbliższy p. t. „Drs 
m at św iadom ości w spółczesnej"; o -anędd : 
się we w torek  25 b. m. o  godT 7-ej w 6ałi 
Stow arzyszenia T echników  (W dońska 33) 
■oaf następny  we czw artek 27 b m. na  tem at 
„O nieśm iertelność1 duszy i życiu p„śm ior 
tneni* w sali „Domu Rosyjskiego" (MicL t  
w icza 22, w oficynie, bram a obok Brystołui 
rów nież o godz. 7-ej. W ykłady będą w ygh 
szotu w  języku rosyjskim  Po w ykiadach 
odpow iedzi n a  zgtoszoine zapytania. B Jety  
w  cenie 20 gr. 50 gr d l  zł. przy w ejściu 
od g. 6-ej.

P Pozzo m iał 6zereg wykładów' na  tem a­
ty pokrew ne w  B ernie, Pratdze 1 osi On o 
w W arszawie. W ysoka k u ltu ra  um ysłow r 
i osobista prelegenta (ukończone stu d ja  p ra  
winę w Moskwie oraz filozoficzne w Bazy­
lei) zjednały w- W arszaw ie wykładom tym 
duże zainteresow anie zarówno rosyjskiego 
jak  i polskiego audytorjum . Tem aty p o ru ­
szane orzezeń m ogą zain ter;sow ać w szyst­
kich, kom u są bliskie zagadnienia kunury  
w spółczesnej i odpow iedzi jakie  n r nie daje 
zachodnia w iedza duchow a.

ś e r a w y  r o b o t n i c z e .
— Roztoczenie obieki nad umysłowo cho  

rynd. W ładze m iejskie p rzystąpiły  do akcji 
u lokow ania um ysłowo chorych, błąkających 
się po ulicach bez żadnej opieki. Chorzy ci 
zostaną w najbliższych dn iach  przewieziona 
do szpitala d la  um ysłowo chorych  W Święcnu 
(Pom orze).

TE&T& I N&ZYtCA
— Teatr Miejski na Pohulance. Dziś T e ­

a tr  n a  P ohu lance  czvnny będzie dw ukrotnie
0 godz. 3.30 p o  poł. po cenach zniżonych 
, Młody las" J. A. H ertza. R eżyserja W vrwicz- 
Wichroiwskiego. O gudz. 8-ej wiecz ukaż* się 
sztuka z poo.stawowego rep e rtu a ru  rosyjskie 
go „Skrzypce jesienne" Surguczewa.

— Teatr Miejski „Lutnia** Dziś odbędą 
się dw a przedstaw ienia. O godz. 3.30 po poł. 
po cenach zniżonych kom edja francuska  
„M ała grzesznica" Biraibeau. O godz. 8 w.ecz. 
„Nie rzucaj m nie M adam e" S. B iedrzyńskie­
go.

—  Koncert Paolo Polaro w „Lutni** Za
pow iedziany n a  czw artek  dn ia  27-go listopa­
da koncert w ybitnego baryloma Paolo Polaro 
budzi zrozum iałe zain teresow anie ze w zglę­
du n a  W'ybitną andywidual-ność śpiew aka jaik
1 n a  u iozm aicony program  obejm ujący dzieła 
najw(vbitniejs!zyQb kom pozytorów . K oncert 
organizu je  W il. Tow. Filharmotmiczne

Bilety już są  do nabycia  w kasa-e zam a­
wiali T eatru  „L utnia".

—  „C ierpki owoc** w Teatrze „Lutnia**. 
W ikrótce ukaże się na scenie T eatru  „L ut­
n ia"  w artościow a kom edja R oberta Bracco 
„Cierpki ow oc". D yrektor Zelwerowicz, k tó ry  
rzecz tę w prow adza na  scenę w ileńską od tw a­
rza jednocześnie jedną z głów nych ró l. P a r t­
neram i jego będą: K am ińska Lewicka, Baj- 
eerzak i Milecki.

Giełda w a r s z a w s k a  2 dn. 2 2 .X  0. r .
WRIUTY 1 DEWIZY:

Dolary , . . .  . 8.917 2-8 ,9 3 V 2 - b,89V„
G d a ń s k ......................173.,o i-1 7 3 ,75 -172 ,87
L o n d y n .................  4H,32s/4—43,4372--* ?,2 2
Now York . . 6 9 t4 -8 ,& 3 * -* ,8 j4
Nowy York kubeł . . 8,923—8,943—8,903
P e r y ż ..................................3 \.0 5 7 i-3 .Ń 1 4 - 34,9<
P r a g a ...................................26,45—26,51—36,39
S s w a k a r ja  . . . .  172 ,89-173 ,32-172 ,46
w ie e só  : ................. 125.5*—12F,8 5 —12-I.23
W łochy * 8 ,7 1 - 4 6 ,8 3 - ,8,S 1
Berlin w obr. pryw , . . . . .  , 212,6*

PftPdERY PROCENTOWE:
3°/0 pretnjow a poż. budowl . . .  . 5 . 0(J
Pożyczka inw estyc. . .  ........................102,50
5% R o n w e re y )n a ..................  . . .  51,CO
8%  L. Z P G. S . i B. R., obł. B G K. S4.00
T* sam e 7 % ................................... : • . . 83,25
8% L. Z. T. K. P rzem . Poiskiego . . 87,50
7% dolarow e ziem skie - - • . . 7J,ó0
4 7 ,%  z ie m s k ie .......................... 54,00—54,25
5% w a rsz a w sk ie  .  ...................... • . 58,50
8% w aiszaw ek ie  . . .  r —73,75— ?,50
1C% R a d o iu i i . ............................................... 80,00
10% Siedlec .  ....................................... 79,! d

A K C J E .
B ank D y s k o n to w y ..................................... 108.00
B ank H andlow y , . 108,00
B ank p o s k i   1G3.00
Siła  i Św iatło   ...................................68,00
C u k ie r ............................................................. 37,5C
W ęgle’ . .  ............................................. 40,00
C e g ie l s k i ............................................................ 40,25
M o a r z e jo w ...................... • . , 12.75— >2,25
O strow iec s e r ja  B . . . 50,00—49,00—36,00
S tarachow ice  ................................1 6 ,5 0 - '6 ,2 5
H ab e-b u sch  . . . . • ............................ 115,00
M a j e w s k i ............................................................... 55.0q
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R A h i 9
NIEDZIELA, dnia 23 ILuupaaa.

19.15: Nabożeństwo z Poznar.a. 11.98: Sy­
p a ł czasu. 12.10: Poranek z Filharmonii. 
14.00: „Sprawa chłodni dla W ileńszczyzny“ 
odczyt 14.20: Odczyt” rolnicze i muzyka. 
15 35: P. A. T o przebiegu wyborów. 15.40: 
Audycja dla dzieci. 16 40 „Jak gryzą nas 
pszczoły, komary i mnchy“ odczyt. 17 15: 
Wiadomości przyjemne i pożyteczne. 17.30: 
P. A. T .,o  przebiegu wyborów. 17.40: Koncert 
popularny. 19.05: „Co się dzieje w Wilnie?" 
pogad. 19.25: „Miłość u wybrzeży czarnego 
lądu ‘ feljeton. 19.40: P. A. T. o przebiegu wy­
borów. 19.50: Program na poniedziałek i roz 
ma.tości 20.00: Audycja wesoła. 20.30: Nie­
dziela kameralna. 22.00: „Premjera Nocy li­
stopadowej w Krakowie" feljeton. 22.15: 
Pieśni ludowe. 22 30: Komunikaty i muzyka 
taneczna.

Uuraga: Od 23.35 do 3-ej w nocy P. A. T, 
informować będzie o przebiegu wyborów.

POWIEDZIAŁFK, dnia 24 listopada. 
Uwaga: Od godz 9-ej rano do 15 00 co pół 

godziny z przerwą od 11.30 do 13.30 P. A. T 
informować będzie o wynikach wyborów. - 

11,58: Sygnał czasu. 12.u5: Koncert popu­
larny. 13.10: Komunikat meteorologiczny.
15.50: Lekcja francuskiego. 16.10: Program 
dzienny. 16.15: Audycja dla młodzieży. 16.45 
Koncert dla młodzieży. 17.15: „Z życia rzym­
skich aktorów" odczyt. 1.45: Muzyka lekka 
18.45: Komunikat sportowy. 19.00: Program 
na wtorek i rozmaitości. 19.10: Komunikat rol­
niczy. 19.25: Muzyka z płyt. 19.35: Prasowy 
dziennik radjowy. 19.55: „Noc listopadowa" 
St. Wyśpianskiego, jako zadanie konstrukcyj 
ne dla teatru, odczyt. 20.15: „Polski akt opo­
wieści Hoffmanna" feljeton. 20.30: Operetka 
z Warszawy. 22.00: .Stary niemowa i luO°/o 
dźwiękowiec" feljeton. 22.15: Koncert poświę 
eony Grigowi. 22.50: Komunikaty i muzyka

S P 0 X T
TERNIE .1 SIATKÓWKI.

Dzisiaj t. j. dnia 23 b. m. o godx. 10-ej 
w san Okr. Ośrodka W F„ odbędzie sdę tur 
niej siatkówki pań i panów z udziałem czo­
łowych ślubów  wileńskich Meja.

H U M O R .
Maiy Janek dostał w  skórę od mamusi 

a plącząc biegnie do babci na akargę. Ale 
babcia trzyma się zasad pedagogiki i mówi 
surow o:

—  iNic ci nie poradzę. Każda mamuś a 
musi ukarać swe dziecko gdy ono zav,-im,

— To dlaczego ty babciu nie bijesz ma­
musi ?

At Biajskm
4ALA MIEJSKA 

M t/aorac sk» 5.

Dźwiękowy
KLNO-TKa TI?

„HELIOS"
Wfleóska 33, tel. 9-26

Od dn. 19 do 26 listopada 
19^0 roku włącznie będą 

wyświetlane filmy: Hrabia Monte Christo Dramat rorr.ant, przygód 
bohat. żegl. Edm. Dantesa 
w 2 serjacb, 20-tu aktach.

W rolach głównych: Jean Angelo, LII Dagower i Bernard Goetzke.
Ser ja I — aktów 10, wyświetla się od 19 do 23.X1. Serja 11 — aktów 10. w yświętla się od 24 do 26.X. wł. 

Kasa czynna od godz. 3 m, 30. — Początek seansów o godz. 4-ej. — Nast. program: JegO A sjla p szy  d uh.

D a  SI Ceny zniżone tylko na 1-szy seans: 
Balkon 80 gr Parter I zł. Dźwiękowy prze­
bój rewjowy Caiy film w n o lo ra ch  n atu ­

ra ln y ch . B alet-śpiew. ¥ /eso łe  kobietki
Jak one szaleją, uwodzą i kochająl Niewidziany dotychczas bajeczny przepych wystawy! 

INad program: ATRAKCJE DŹWIĘKOWE. Początek o godz. 4-ej. Ostatni seans o godz. 10.15

d ź w ię k o w e  k ino
(i

«ł. A. Mickiewicza 22. 

Kino K olejowe

OGNISKO
(«fcok dwore* koicjow.)

OziŚ! Atrakcja sezonul Pierw­
szy Polslco-Europ-ejski Film

D iw ię k .-Ś p ie w n y  t M ó w io n y !
W-g zn. pow ieści A n drzeja  S tru ga . W roi. g ło»n .: przepiękna B e tty  A m ann , B o g u s ła w  S a m b o rsk i, Żula 
P o g o r z e ls k a , K az. Krul o v  s k l f u g .  B o d o , A dam  D y m sza  i in Piosenki chór. w wykon, chóru W . Danu. 
Orkiestra jazzband. * łyn. H. G oldó. Na 1-szy seans: Balkon 80 gT„ Parter 1 zł. Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10.15

Niebezpieczny romans
DzIS i dni następnych! 
Wielki polski firm p. t. PONAD ŚNIEG

N*dW roi. gł : Stanisława W ysocka, Miecz.
Cybulski, Zofja Korejwo, Stefan Jaracz.

Pocz. seansów o godz. 5. w niedz. i święta o g.. 4 po pot.

Potężny dramat w 10 aktach, 
osnuły na tle zn. powieści

Stefana Żeromskiego.
W spaniała komedja 

w 2-ch aktach. 
Następny program: P o d w ó jn e  iy c la  z Po!ą Negri.

ptugr aui . TCHÓRZ

KiNO T E a TK

MIMOZA
01 Wielka Nr. 25

komans Księżniczki deValois
Lloyd— ofiara fatalnośd.

Dramat histo- 
ryczny z epoki 
napoleońskiej 

w 10 aktach.
,w i i >* t Agnes hra Esterhazy W rotach głównych: . ^ ,,cha« Var^on yL  * program:

KINO-TKATR

*LUX“
M lckiewlwa 1!, t,15-62

D Z i $ I Znakomity tragik, boha­
ter filmu „Niepotrzebny Człowiek*4 E s n i i  J a n n n g s  i ulubiona

ULICA GRZECHU
obraO l g a  B a k ł a j t i o w a

Potężny dram. osnuty na tle ży­
cia apaszów. Początek o g. 4-ej, 
w dnie świąteczne •  godz. 1-ej. 

Ceny miejsc od 40 gr.

KINO-TEATR

■tłe1 Jr-lu ■» 9.

Polskie  Kino

W A N D a
oL W ie lk a  30, tel,14-8l

D Z I £ I Najweselsze arcydzieło sezonu! Bezwarunkowo najlepszy film królów humoru p. t.

Śffiatoiid Pat i Patachon jako gazeciarze
W filmie tyra nasi ulubieńcy poskramiają złoczyńców i sami się wzbogacają. Nadzwyczajnie zabawne sytuacje.

Nieustanne salwy śmiechu. Dla młodzieży dozwolone.______________________________

DZiKH ORCH1DEJROzUl Najwspan. film zmysłowo-botkiej

G r e t y  G a r b o  p *.

(ODWIECZNY TRÓJKĄT MAŁŻEŃSKI)
W rolach głównych: Greto Garbo, Nlls Asther i Lewis Stor.e.

Na ll-ch Targach Północnych
nagrodzone zostały najwyższy nagrodą

GRAND P R I X
ŚNIEGOWCE i KALOSZE

S T Y L O W E  
I nowoczesneM E B L E

B il*  0 L K I N
W WIłLKIM 
WYBORZE 

POLECAJĄ
Wilno, ui. Niemiecka 3, tel. 362. 

Nadeszło duzo nowosc-I 2256
zamówienia przyjmuje 

telefon 6-87.

T y k o  z o r y g in a ln ą  e ty k ie ta  i l o r k i e m ,
j e s t

P O P IT A

*a L e *
n r 5 1 H h 3 ią J ą Ć E G O  b r o w a &ćJ ]  

w Ż Y W C U
• s H A B y c i A  w s z ę d z i e

u w a g *  i  aa  r r c z n a  I8.m.1$-G3

U B B a B B B B B !  I f S B d f f l B I B

W. JURZWIZZ
b y ły  m a js te r  firm y

vl P A W £ Ł  B U R E 1-*
polecŁ nojlepsRJS zeg ark i, sz tućce, 
ob rączk i ś lu b n e  1 in n e  rzeczy . 
G w aran tow ana n a p ra w a  zegarków  
i b iż u te ijl po cenie p rzystępnej.
Oszacowanie kamieni bezpłatna.

WILNO, ul. Adama Mickiewicza 4.
n 'fiDBHESEaHD JBE IDO

N A J L E P S Z Y
góruoSIąskl 

koncernu 
„PROGRES”

oraz  koka w agonowo i od jedne j tonny 
w szczelnie zam kn ię tych  i zap lom bow a­

nych  wozach — d o s t a r c z a

Przedslęniorstwo Handlowo - Przemysłowo
-  egzystu je  

od r. 1800

WĘGIEL

M. 0ESJLL
Biuro: W ilno, Ja g ie llo ń sk a  3 —6, tel. 8-11 
Składy w ąglow e: Słow ackiego 27, tel. 14-46

2252

O b w ie szc ze n ie .
Komornik Sądu Grodzkiego w W ilnie V-go rewiru 

Juljaa Mościcki, zamieszkały w Wilnie, przy ul. W ileń­
skiej Nr. 25, m. 10, zgodnie z art. 1030 U. P. C. po­
daje do wiadomości publicznej, że w dniu 28 listo­
pada 1930 roku, o godz. 10-ej rano. w Wilnie, przy 
ul. Makowej Nr. 5, m. 21, odbędzie się sprzedaż z 
licytacji, należącego do Izraela Churgina majątku 
ruchomego, składającego się z urządzenia domowego 
oszacowanego na sumę 1615 zł., na zaspokojenie 
pretensji Mowtzy Marszałka w sumie 3000 zł. z 
i kosztami.
2456/VI—2235 Komornik Sądowy J MOŚClckl,
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Najwięksi hodowcy świato turzą sw e św inie na
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,PROVF.NDEME“ zawiera skoncentrowane witaminy, pobudzające tuczenie się

ł .
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„ r .G V :S D E IN E “

„PROUENDEINE“

„PROVENbtlNt:“

□
m

sw in ;

zawiera fermenty, tegulujące i ułatwiające trawienie;

zawiera sole mineralne, wzmacniające kościec świń; 

v’szystk:e te składniki są naświetlane prom-eniami ultra-fiole- 

toweini, przez co ich działanie zostaje znakomicie wzmocnione.

nie wymaga zmiany paszy. Wystarczy drobna domieszka do 

paszy zwykłej:

I Ł?

„ ?RGVtNDEINui“ pozwala hodow cy zaoszczędzić 2 m ie s ią c e  uciążliwej hodowli 

i 2 miesrące wcześniej otrzymać p. miądze za nicrogaciznę,

,PROVENDEINE“ jest sprzedawane w pudełkach poi zł. 4.75 zł. 9 50 w apte­

kach, drogerjach, spółdzielniach, sklepach k o lo sa ln y ch  i t. p.

W yłączna sprzedaż na wojew^aztwaś
Wileńskie, Nowogródzkie i Białostockie
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,WETLRYNARJ/i“
Sp. z o. o.

Wilno, ui. ktazylliańska 2 (rón Ostrobramskiej).
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2234. WPa 12151 mIBS
UWAGA! Tylko i  kwadratową marką fabryczną z di ą 1924 r.

według poniŻHzego wzoru

"7 są zrane  
prawdziwe ryskie

I I

k a l o s z e  i Śn ieg o w c e
Q U A D R A T “ («K DR.HT-)

Ostatnia noweSf sezonu 1930-31 r. żądajcie wszęazie.
Przedstawiciel E .  T U W I M ,  W a r s z a w a .

HERBATA
SPECJALNIE DLA ZNAWCuW SMAKOSZÓW ?Ą 

zn a ra  iaoryk a  czek o la d y  i kaKao

FOLECA ŚZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI SWA

HERBATĘ „RUSSIA“
Odznacza.aca się dei'K 4ć.i 'ir. smakiem i przyjemnym  
aromatem, przyczem ie-6 bardzo oszczędna w ułyciu,

_________________ gd: i  d i ko.„ile naciaga
2250

r i  D  7  E: U J  h  s u c h e ,  p r z c w o -  
U n L L  W  U  ŻONfc K O L E J Ą !

W F  f  j T  ? C O R N O S L Ą S K I
w  B P>> uonach konkurenc.

poleca skład drzewa

„PŁ0M1EH“
Sprzedaż również na RATY. 2249

HaJkonystnieJ
kupuje się towary gwarantowanej dobroci u 
GŁOWIŃSKIEGO. Polecamy na sezon zimo­
wy materjały mundurkowe, tweedy na koatju- 
my i suknie, flanelety w pięknych deseniach.

2056-0 Uwaga — WILEŃSKA 27.

z kopalń górnośląskich j 
po cenneh konkuren-{ 

j cyjnych dostawa w łas­
nym taborem, oraz pod-1 

j pałki do węgla MH eiHj
P O L E C A

Iw psiiuir!
Ul. Mickiewicza 36. 

Telefon Nr 870.
2180 i

Posszukuję apólnika do 
prowadź. pierwszo­

rzędnej restauracji, Wilno, 
Bakszta 2, Gosp. Związku 
Rodzin Katol. 2213

Od ro ili 1843 istnieje

Wiienkin
ul. TATARSKA za

\ m b \ t
I  j a d a l n e ,  s y p i a l n e  i  g ą -  
i bidetowe, k r e d e n s y ,
'  s t o ł y ,  s z a f y ,  ł ó ż k a  i t . d .  

Wykwintne, Mocne,
N I E D R O G O .  

} Da waiDD̂ tii
, I H A  R A T Y .
|  NADESZŁY NOWOŚCI.

117$

Okazyjnie do sprzedania 
meble: kredens, azafa 

i komoda. Wiadomość: 
Kalwaryjska 21, m. 7.

2231-2

Szukamy

I ł lM i
do budowy

k o o p e r a t y w y
m i e s z k a n i o w e j

na Zwierzyńcu
p la c  k u p io n y .

Zgłoszenia  
w Administracji 

Kurjera W ileńskiego 
cif- J a g ie llo ń sk a  3>
i  godzinach urzędowych

pod
K o o p e r a t y w a  w  Z wi e r z y ń c u

C33 ssmotneęjo
ul, Ignacego 5-6

2241

P o k ó jv $ s ;
umeblowany, jasny, duży, 
ciepły, ze w szdkiem i wy­
godami, z opałem i świa­
tłem do wynajęcia Prze­
jazd dom Nr. 7, (przed koś­
ciołem św. Piotra i Pawła) 
domy urzędnicze. 2232

KOEDUKACYJNE
KGRSY
pi s ani a

na

maszynach
w Wilnie, 

ul. Dąb-owskiego 5
Kur8 nauki taoretyczay 
i praktyczny na maszy­
nach systemu „UndffT-
wo«d% „Remlngt0n‘ i im.

2248

2-IDOD i
ulokujemy natychmiast 
dogodnie na solidne 

hipoteki
Dom H.-K. „Zachęta*4 
Mickiewicza 1, tel. 9-05

Wydaje się

i n k ó j
zoaobr.3111 wcjśGt«m

(wejście frontowe)
ul. Mostowa 16-44. 2246

\U
3-uokojowe

z wygodami nowoczesne- 
mi, wanną na miejscu, 
odnowione—do wynajęcia 
LJIica FCrakowaka Nr. 51, 
informuje dozorca. 2242

s i r
d ?  w y n a j ę c i a

dla samomegc., 
ul. Jagiellońska 9 - - la

Lokal odpowiedni na 
klub, stowarzyszenie, 

lub jako pokój z używal­
nością sali solidnej orga­
nizacji do wynajęcia. W il­
no, Bakszta 2, Gospoda 
Związku Rodzin Katolic­
kich. 2212—0

Chcesz p O s a d ę >

Musisz ukończyć kuray fa­
chowe, korespondencyjne- 
oraz ekonomji ira. pr. S e -  

kułowicza, Warszawa, Zó- 
rawia 42. Kursy wyuczają 
listownie: buchalterji, ra­
chunkowości kupieckiej,
korespondencji handlo­
wej, etenografji. nauki 
handlu, prawa, kaligrafjj, 
pisania na maszynach,
towaroznawstwa, angiel­
skiego, francuskiego, nie­
m ieckiego, pisowni gra­
matyki polskiej oraz eko- 
aomji. Po ukończeniu 
świadectwa, żądajcie pro­
spektów. 1174

T E C H N I K  T ,1/:™ '
młody poznaniak, obez­
nany w pracach meliora­
cyjnych i drenarskich w 
zdjęciach, projektach i 
wykonaniach poszukuje 
posady. Łaskawe aferty 
do Kurjera W ileńskiego 
pod „Meljorator*. ... 2240

-----------Vt
KURJER WILEŃSKI
Spółka x ogr. odpow.

D R U K A R N I A
INTR0LIGAT0RN1A

„ Z N I C Z “
Wi l no,  ś w J a ń s k a  Rr .  1

T e l e f o n  3 -4 0 . 

Dzieła książkowe, 
druki, książki dla 
urzędów, bilety wi­
zytowe, prospekty, 
zaproszenia, afisze 
i wszelkiego rodza­
ju roboty drukarskie 

WYKONYWA
PUNKTUALNIE  
— T A N I O  — 
S O L I D N I E
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Sprzedam
D O M
z powodu wyjazdu, 
na Zwierzyncu przy 
ulicy Dzielnoj Nr. 40. 
— dardzo tanio. —• 
O warunkach d ow ie­
dzieć się: ul. L w o w ­

ska Nr, 12, m. 4.

R U T Y N O W A N Y

b u o h a iter -b ila n s is tr
poszukuje pracy - 

choc:ażby d o ry w czy  
(bilansy kcintrolait.p.) > 
Zwracać się: P ań­
stwowa Szkoła (Te­
chniczna (ul. Holen-  
derma) do Wice-dy­
rektora in ż . Mersona

Uzdolniony

M t ó l f - t e i i i
POSZUKUJE p o s a d y ;. 

A dres: Szkajił-jrna 87—

Zgub. legit. akadem icki 
wyd. przez U. S. B. W il- 

BO za Nr. 4 5 i 7 na im .Stefa 
nja /.urkoarska, uniey się

 ______________ 2244

Z gub. legit. aLadem icką , 
wyd. przez U. S. B. W il­

no za Nr. 1399 na im. Anny 
K apłanów ny uniew . «:ę._ 
_______ ____________z24 3

Bi lenipsiisri
C horoby skó rne ,
- w efjerybzne 
1 moęz(-płciowe,

ulica Mickiewicza 4*.,
te lefon  10-90, 

od godz. 9 - 1 2  1 4—8.

Dr. G i N S B E R G
ch o roby  skó rne , w ene­
ry czn e  1 m oczopłcłow t

W i l e ń s k a  3
od godz. 8— 1 i 4—8. 

wl. 587. 2259

A J u a s z e r ic a

J
przyjmuje od '<# rnco  
do * 7 w . u l. Mick e  ■ 
wiczŁ fiO rn. i  W. Z4» 

3093 7S *■>
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